
D  OLN1CY 228 pow iatów  
zw o ln ien i zosta li od 

m ia rek  t odsypów. Ostatnio  
90 proc. rocznego p lanu o-, 
bowlązkotoych dostaw zbo -1 

ta  przekroczyły ju t  wszyst-i 
k ie  pow ia ty  to 5 wojewódz-' 
tw ach: warszawskim , łódz­
k im , s ta linogrodzkim , opol­
sk im  1 bydgoskim . Nato-, 
m iast w  dalszym ciągu zbyt, 
p o w o li przebiegają dostawy  
zboża w  w o j. szczecińskim, 
gdańskim , kosza lińskim  1 
zie lonogórskim . j

p L A N  RO CZNY przed
te rm inem  w yko na ły  

Tarchom ińskie  Zak łady  
Przem ysłu Farm aceuty c z - t  
nego oraz Z ak łady  C he-r 
m iczne „P ab ian ice".

Załoga „T a rch o m in a " w y j  
produkow a ła  w  br. ok. 2,5 ( 
raza w ięce j pen icy liny  n iż  i  
w  ub. roku. Ponadto za k ła - i 
dy te w  ciągu trzech kw a r-  
ta ló w  br. uzyska ły ok. j  
17.800 ty i .  z ł oszczędności. (

JTOI TO N W Ę G LA  w ydo- , 
b y li dodatkowo do j  

1 o bm. górn icy kopaln ią  
„M u rc k i"  Do rytm icznego \ 
w ykonyw an ia  zadań wydo- i 
bywczych p rzyczyn ił się m. Jj 
in. oddział I  pod k ie rów - j  
n ic tw em  inż. H. B ojanow- . 
skiego, w ykonu jący swoje \ 
zadania w  110 proc. t

Delegacja studentów 
polskich wyjechała 

do Danii
11 bm. wyjechała do Da­

nii delegacja Zrzeszenia 
Studentów Polskich: Stani­
sław Turbański —  wice­
przewodniczący Rady Na­
czelnej ZSP 1 Stefan Ol­
szowski —  działacz młodzie­
żowy.

Przedstawiciele studen­
tów polskich w  czasie «we­
to  kilkudniowego pobytu 
w Danii wezmą udział w 
uroczystościach organizowa­
nych ■ okazji Międzynaro- 
łowego Tygodnia Studenta.
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Nota Rządu 
ZSRR

M O SKW A. 13 listopada mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
ZSRR wystosowało do rządów 
krajów europejskich, z którymi 
Związek Radziecki utrzymuje 
stosunki dypl oma tyczne, iden - 
tyczne noty w sprawie zwołania 
w dniu 89 bm. ogólnoeuropej­
skiej konferencji, poświęconej 
stworzeniu systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  Europie.

(Tekst no ty  podamy w  na­
stępnym  numerze).

p i o n i e r s k i m  t r u G S w J e * *

TRZY TRAKTORY W  DARZE
Młodzież „Ursusa“ wzywa do roztoczenia opieki nad pionierami

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Prawdę powiedziawszy, to nie 

w ie le  m ie li do pakowania. Ubra­
nie i książki zm ieściły się do 
jednej w a lizk i i m ałej paczki. 
Przed podróżą trzeba się poży­
wić. W yp ili trochę w ina za po­
myślność.

W iesiek Koseła 1 Janek Dęb- 
kow ski m ają po 17 lat. Jurek 
Szczubełek jest od nich o rok 
starszy. W raz z trzema in n y ­
m i zetempowcami z w ydzia łu 
mechanicznego I I  w  „U rsusie“  
zgłosili się do zaciągu p ion ier­
skiego. Dobrze przem yśleli tę 
decyzję. Chcą pracować w  za­
kładzie naprawczym  w PGR. 
Na dźw ięk słowa „m echan ika“ 
oczy ich błyszczą zapałem. To 
przecież u lub iony ich zawód. 
M arzy li o n im  już w tedy, gdv 
„m ajs te rkow anie“  było  n a jw ię k ­
szą ich namiętnością.

N a jbardzie j dum ni są z tego. 
że jadą do pion ierów  nie z go­
łym i rękam i... A le  o tym  potem

Gadu, gadu, a czas ucieka 
Ostatnie spojrzenie na pokó.) 
w ype łn iony muzyką płynącą z 
głośnika, jakby specjalnie na ich 
pożegnanie. Napisz Janek — 
prosi W ładek Rewko i zapow ia­
da swój przyjazd do PGR-u ja 
święta.

W świetlicy w „Ursusie“ ze­
brało się niemało osób na tę 
niecodzienną uroczystość. Na 
długim stole leżą paczki 1 ja­
kieś tryby, narzędzia. Co to ma 
znaczyć?

Sześciu nowych ochotników  
zaciągu pionierskiego z „U rsu ­
sa“  w  tow arzystw ie  grupy, 
przedstaw icie li Zarządu Z ak ła ­
dowego ZM P, k lubu racjona­
liza torów  i rady zakładowej po- 
jedzie do p ion ierów  w woj. zie­
lonogórskim  z bogatym darem. 
W paczkach leżących na stole 
zna jdu je  się przeszło 300 zebra­
nych książek, sprzęt sportowy 
i św ietlicow y. Najwartościowszy 
dar — 3 tra k to ry  w iezie już po­
ciąg w k ie runku  Zielonej Góry.

Rozmowę o tym  p ięknym  po­
darunku ktoś nam nagle przery­
wa. — „E rnest. D zw onił B oro- 
w ia k  z C yb in k i i p ros ił o 4 na­
k rę tk i do korbowodów“ .

W skład delegacji weszli na j­
lepsi m łodzi pracownicy „U rsu ­
sa“  — racjonalizatorzy, w ykw a­
lifik o w a n i fachowcy, pracow ni­
cy ku ltu ra lno -ośw ia tow i itp., 
któ rzy postarają się zapoznać z 
życiem i pracą m łodych pionie­
rów, aby po powrocie — obmy- 
śleć jeszcze skuteczniejsze fo r­
my pomocy. Z p^upą w yjecha ł 
także m łody tokarz z wydzia łu 
mech. I I  — Jan Zakolski, jeden 
z głównych in ic ja to rów  apelu i 
czynu produkcyjnego — tego 
czynu, k tó ry  dał w efekcie 
3 cenne trak to ry .

Wiesiek Borow iak by ł w „U r­
susie“  przodującym  rac jon a li­
zatorem, dobrym  fachowcem. W 
połowie września, w raz z sze­
ścioma innym i p ion ieram i w y ­
jechał do zespołu PGR C yb in ­

ka w  w oj. zielonogórskim . W  
zespole tym  w arsztat napraw ­
czy b y ł zaniedbany. P ionierzy 
nie mogli na to patrzeć. Pod­
czas gdy uruchom ia li warsztat 
w  PGR-ze, w  ..Ursusie“  na od­
dziale mechanicznym II.  zetem- 
powcy zastanaw iali się w jak i 
sposób by im  pomóc. Janek Za­
kolski da) p ro jek t: poza planem 
w ykonam y dla pionierów dodat­
kowe części do trak to rów  Ha­
sło to podjęły inne , oddziały 

R ezulta ty b y ły  nadspodzie­
wane. M łodzież „U rsusa“  w y ­
produkow ała dla p ion ie rów  
trzy  tra k to ry  wraz z czę -  
ściami zam iennymi. Dzięki rea­
lizac ji w ie lu  zobowiązań podję­
tych na cześć i !  Zjazdu Z M P — 
trak to ry  wyprodukowane zosta­
ły w  rekordowym  tempie, po­
nad bieżące zadania produkcy j­
ne z zaoszczędzonych surow ­
ców. Dumna ze swego czynu 
m łodzież „U rsusa“  wzyw a za­
k łady pracy w  całym  k ra ju , aby 
w podobny sposób pom agały 
p ion ierom  w  ich trudn e j pracy

Zelwerowicz przed kamerq filmowq

Uroczystość pożegnania ekipy 
wyjeżdżającej z darem do woj. 
zielonogórskiego trw a ła  bardzo 
kró tko . Wręczenie skierowań, 
kw ia ty , pozdrowienia... Nie w ie ­
le słów. Bo i po co.

Przecież czyn, owocem które­
go są nowe „rum a k i stalowe", 
na których pion ierzy będą zao­
ryw ać ziem ię spragnioną uro­
dzajów m ów i sam za siebie. Z ro­
dzony z gorących pragnień da­
nia godnej odpowiedzi na apel 
P a rtii i narodu, radosnego po­
w itan ia  I ł  Z jazdu ZM P — n a j­
lepie j wyraża ofiarność m ło ­
dzieży załogi „U rsusa“ , k tóre j 
należą się najgorętsze słowa po­
chwały.

„Pomożemy Wam w  p ion ier­
skim  trudz ie “ .

Rzucone przez m łodzież „U r ­
susa“  hasło odb ije  się głośnym 
echem w całym  kra ju . Bo pio­
nierstwo jest wszędzie tam, 
gdzie młodość, ofiarność 1 pa­
trio tyzm .

(Z 3.)
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Do
zakładów pracy I Instytucji i urzędów całego 

kraju, do wszystkich organizacji ZMP-owskich, które 
wysłały pionierów do walki o zagospodarowanie 
odłogów.
W połowie września z naszego Zakładu w odpowiedzi na 

apel Zarządu Głównego ZMP wyjechała na ziemię Lubu­
ską pierwsza grupa młodzieży dla zagospodarowania odło­
gów. Żegnając ich postanowiliśmy utrzymać z nimi kontakt 
i w miarę nasziych sil pomagać w ich trudnej pionierskiej 
pracy.

Od chwili tej minęły dwa miesiące w ciągu których nasza 
załoga z inicjatywy organizacji ZMP-owskiej wyproduko­
wała dla pionierów trzy traktory wraz z częściami zamien­
nymi i kómpietem narzędzi. Jednocześnie zebraliśmy dia 
naszych pionierów ponad trzysta książek oraz sprzęt spor­
towy.

Wierzymy, że czynem tym pomożemy młodym pionierom 
w ich trudnej i odpowiedzialnej pracy.

Załoga „Ursusa“ wzywa wszystkie zakłady pracy w kra­
ju, które wysiały młodych pionierów do likwidacji odłogów, 
wzywa wszystkich ZMP-owców — całą młodzież polską 
do podjęcia naszego wezwania — do pomagania pionierom 
w ich trudnej, odpowiedzialnej pracy przez dostarczanie im 
niezbędnych narzędzi, urządzeń, wyposażenia świetlic, 
sprzętu sportowego itp.

Młodzieży! Podejmuj nasze wezwanie — utrzymuj ścisły 
kontakt z pionierami którzy wyjechali z Waszych Zakładów 
pracy.

Ursus, dnia 12.Xi. 1954 r.

450 pionierów z W ybrzeża pracuje w PGR-ach

W ytw órn ia  F ilm ów  D okum enta lnych w  W arszawie rea lizu je  
obecnie f i lm  z cyk lu  „M is trzo w ie  sceny po lsk ie j", poświęcony 
A. Zelw erow iczow i. F ilm  pokaże znakom itego akto ra  w  Je­
go czołowej k reac ji — Jaskrow lćza w  „G rzechu" — Żerom skie­

go. F ilm  reżyseruje E rw in  Akser.
Operatorem  jest Leonard Zajączkow ski.

Ra zd jęc iu : A. Ze lw erow icz przed kam erą film o w ą  w  je d ­
ne j ze scen „G rzechu". B aranow ski (C A F)

12 bm. wyjechała z Gdańska 
do pracy nad zagospodarowa­
niem odłogów dalsza, 5 z kolei 
grupa pionierów — 50 dziewcząt 
i chłopców. Wśród wyjeżdżają­
cych znajdowało się wielu mło­
dych stoczniowców.

Obecnie już 450 pionierów 
*  Wybrzeża pracuje nad zago­
spodarowaniem odłogów. Wszy­
scy ochotnicy zostali skierowani 
do pracy w woj. gdańskim, 
głównie w PGR-ach na Żuła­
wach.

f  M I E S Z K A Ń C Ó W

Przedstawiamy Wam, koleżanki 
i koledzy, kandydatów na radnych 
Stołecznej Rady Narodowej. Są 
wśród nich obok robotników, 
urzędników, żołnierzy, przedsta­
wiciele twórczej inteligencji, nau­
kowcy, profesorowie wyższych 
uczelni.

Oto oni: Eugeniusz Kodejszko 
(na zdjęciu u góry) — jest profeso­
rem Akademii Medycznej, prze­
wodniczącym Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Lekarskie, 
go, działaczem Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Znają go dobrze 
i cenią studenci warszawskiej Aka­
demii Medycznej. Oni właśnie na 
walnym zebraniu wysunęli kandy­
daturę swego profesora na radne­
go Stołecznej Rady Narodowej.

Powszechnie cenionym i łubia­
nym orzez studentów profesorem 
Politechniki Warszawskiej, dzie­
kanem Wydziału Inżynierii Sani­
tarnej jest prof. Zygmunt Rudolf, 
(zdjęcie z lewej) Również i iego 
kandydaturę na radnego Stołecz­
nej Rady Narodowej wysunęli m. 
in. warszawscy studenci.

A oto Wanda Szepliń- 
ska — asystent Zakładu i  
Aerodynamiki na Poli­
technice Warszawskiej, 
wybitny sportowiec. Ja­
ko pilot szybowcowy 
zdobyła ona najwyższe 
rekordy światowe. M. 
in. rekord świata w  
szybkości przelotowej 
na trasie trójkąta w ob­
wodzie 100 km oraz 
cztery rekordy krajowe.
Jest ona również (jako 
druga kobieta na świę­
cie) posiadaczką złotej 
odznaki szybowcowej z 
trzema diamentami no 
i poza tym — kandyda­
tem młodzieży Politech. 
n ik i na radnego.
■łaaBPaaBSffl&aEBi

Kiedy wyjdziecie
Ahy więcej hyło cukru

638 q buraków z ha
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Podziękowanie Ministra PGR i Komendanta SP 
dia junaczek, junaków i kadry III turnusu 

Brygad Rolnych PO Służba Poisce
(Fragmenty)

Dziewczęta i chłopcy!
W  związku z zakończeniem 

Waszego pobytu w Państwo­
wych Gospodarstwach Rol­
nych przesyłamy Wam serde­
czne podziękowanie za dobre 
Wyniki w pracy.

Realizując wskazania I I  
Zjazdu naszej Partii 1 I I  Ple­
num KC PZPR, ofiarną 1 wy­
dajną pracą, rozwijaniem  
Współzawodnictwa socjalisty­
cznego, daliście dowody głę­
bokiego umiłowania ludowej 
Ojczyzny, dowody troski o 
Podniesienie stopy życiowej 
*nas pracujących. — Wielu z 
Was wychowanych przez 
Zetempowską organizację —  
zgłosiło się do zaciągu pio­
nierskiego. dając przykład nie­
złomnej woli walki o zago­
spodarowanie nowych ztem, o 
Podniesienie produkcji rolnej 
W' słabo zagospodarowanych i 
nowozorganizowanych PGR- 
ach.

Wspólna praca z załogami 
PGR oraz bezpośrednie ze­
tknięcie się z warunkami ży­
cia i pracy w naszych gospo­
darstwach spowodowały, ż,e 
Pewna część z Was pozostaje 
na stale do pracy w Państwo­
wych Gospodarstwach Rol­
nych.

Praca brygad t l i  turnusu 
b"\vala w okresie przygotowań 
do wyborów do rad narodo­
wych i I I  Zjazdu ZMP.

Rząd Polski Ludowej wyso­
ko oceni! Waszą pracę, W a­
szą pomoc dla Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, przy­
znając przodującym junacz- 
koin 1 junakom zaszczytne od­
znaki „Przodownika Pracy“.

Junaczki i junacy!
W  brygadach nauczyliście 

się wicie. Doświadczenia swe 
przenieście do waszych ro­
dzinnych stron, do wsi 1 go­
spodarstw spółdzielczych, do 
kół ZM P, hufców SP i kót 
LZS. Organizujcie nowe ze­
społy artystyczne 1 nowe 
LZS-y.

Bądźcie agitatorami tereno­
wych programów wyborczych 
Komitetów Frontu Narodowe­
go.

W swych kolach ZM P, gro­
madzkich hufcach SP 1 Lu­
dowych Zespołach Sportowych 
mobilizujcie młodzież do god­
nego powitania wyborów do 
rad rarodowych 1 I I  Zjazdu 
ZMP.

Na każdym odcinku pracy 
bądźcie pionipramł, zav ;e 
bojowymi i ofiarnymi, goto­
wymi do spełnienia każdego 
patriotycznego zadania.
Komendant Główny PO SP 

(—) SŁAW  — pik
Za Ministra PGK 

(—) A N TO N I K U LIG O W S K I 
Podsekretarz Stanu

Być może wróciliście właśnie z zebra­
nia, na którym Wy 1 Wasi rodzice, wy,- 
bieraliścle swych kandydatów do gro­
madzkiej rady narodowej. Zapewne 
była na tyra zebraniu dyskusja rzeczo­
wa, nieraz burzliwa, taka jakich daw­
no już nie bywało w gromadzie. Nic 
dziwnego, sprawy o których mowa na 
tych zebraniach ważne są 1 niecodzien­
ne, żywo wszystkich obchodzące. Nic 
też dziwnego, że rzeczowo, śmiało dy­
skutują na nich obywatele, nic szczę­
dzą krytycznych uwag, dopominają się 
o szybkie i skuteczne usunięcie bra­
ków, niedomagali, trudności t bolączek, 
jakie dają się im jeszcze we znaki. Są­
dzimy, że I Ty nie usiadłeś w najciem­
niejszym kącie, nie przyszedłeś „posłu­
chać tylko", ale po gospodarski! zabra­
łeś glos na temat spraw, które Twoim  
zdaniem powinny zostać przez nowopo­
wstającą radę załatwione.

A teraz zastanawtaclc się zapewne nad 
tym — co dalej...

No bo tak — każdy powiedział, co 
mu na sercu leżało — uwag, wniosków, 
życzeń zebrało się sporo — wysłuchano 
je. zapisano w protokole. Ale jak powia­
dają, samym gadaniem choćby I naj­
słuszniejszym, nie tylko Krakowa się 
nie zbuduje, ale dziury w moście nie 
zaiata.Mówią tak ludrle i mają oczy­
wiście po stokroć rację. I mają rzecz 
jasna rację ci, którzy uważają, żr wnio­
ski, uwagi, życzenia, postulaty z jakimi 
słusznie występowali na zebraniach oby­
watele, muszą znaleźć odbicie w czy­
nach tych, pod adresem których były 
kierowane. Jeżeli mówiono na przy­
kład. że podania chłopów w Gminnej 
Delegaturze Ministerstwa Skupu zale­
gają tygodniami, że nie można się do­
czekać na nie odpowiedzi, to rzecz ja ­
sna, należy to szybko i skutecznie na­
prawić. Jeżeli mówiono na przykład, że 
w GS towary rozdzielane są „bez gło­
wy“ albo po kumotersku, to obywatele, 
którzy mówili o tym na zebraniu słusz­
nie spodziewają się, że takie praktyki 
zostar t ukrócone.

Oczywiście — -wszystkich «praw, z 
jakim i występowali na zebraniach oby­
watele, rady narodowe nic «ą jeszcze 
w stanie wszędzie, natychmiast załatwić 
po Ich myślL Na przykład w giomadzie 
Czerniczyn w pow. Hrubieszów, czy w 
gromadzie Borysów w pow. puławskim  
na zebraniu mówiono o tyin, że w gro­
madzie nie ma jeszcze elektryczności. 
Plan elektryfikacji gromad układany 
jest na kilka lat z góry i mieszkańcom 
niejednej wsi przyjdzie jeszcze trochę 
poczekać, nim światło elektryczne za­
płonie w ich domach, bo — rzecz ja­
sna — wszystkich gromad jednocześnie 
elektrytikować nie jesteśmy w stanie. 
Ale jest wiele spraw, o których mo- 
wiono na gromadzkich zebraniach, któ­
re załatwić można i trzeba jak najprę­
dzej. Na przykład w Wołczynie, gdzie 
miejscowa izba porodowa nie przyjmuje 
ciężarnych kobiet, tłumacząc, że wyko­
nała już plan. Oczywiście, psu ria buty 
zdadzą się takie „tłumaczenia' i spra­
wa ta winna być załatwiona natych­
miast.

Albo — we wsi Bukowiec w powiecie 
Opoczno mieszkańcy gromady chcą bu­
dować nową szkolę. Zebrali na len cel 
pieniądze, zakupiono potrzebny do budo. 
wy kamień, a tylko brak decyzji 
gminnej i powiatowej rady narodowej 
hamuje rozpoczęcie pracy. Jasne, że 
j w tym wypadku sprawę trzeba ruszyć 
z miejsca szybko i pomyślnie ją załat­
wić. Podobnie — na zebraniach w gro­
madzie Wlodary w powiecie nyskim 
chłopi domagali się, aby uruchomić we 
wsi kuźnię I piekarnię, wskazywali przy 
tym że istnieją zdatne na ten cel po­
mieszczenia, które trzeba tylko wyre­
montować. W Jeziorkach pow Poznań 
domagano się, aby zorganizować w gro­
madzie punkty szewskie i krawieckie, 
a mieszkańcy POM-u w Wołczynie, by 
zorganizowano na miejscu ratalną 
sprzedf.t odzieży. Wszystko to są spra­
wy, które nie powinny czekać, aż na­
biorą „mocy urzędowej" i załatwienie 
ich nie powinno być sprawą dalekiej 
przyszłości.

Powiecie — dobrze, dobrze — ale „po 
co ta mowa“, kiedy to jasne jak słońce. 
Otóż jak się okazuje, nie dla wszyst­
kich takie jasne. Bowiem i od Was 
zależeć będzie załatwienie tych spraw. 
Jak to —  powiecie, ode mnie? A cóż 
to ja mogę poradzić w tych sprawach?

Otóż — możecie i to wiele. Jak wie­
cie, radni są odpowiedzialni przed 
swymi wyborcami, obowiązani składać 
przed nimi sprawozdania, wysłuchiwać 
ich uwag, wniosków i zażaleń, ze wszyst 
kich sil troszczyć się o załatwienie słusz­
nych, realnych postulatów obywateli. 
Możecie więc i powinniście domagać 
się stale od swych przedstawicieli rad­
nych, by sprawy z jakim i zwracają się 
do nich obywatele, były załatwiane 
szybko i skutecznie. A poza tym może­
cie sami wiele pomóc w usunięciu trud­
ności, kłopotów, bolączek na jakie sa­
mi napotykacie i na jakie napotykają 
Wasi rodzice. Weźmy sprawę świetlic. 
Nie ma prawie gromadzkiego zebrania, 
na którym młodzież nie mówiłaby o 
świetlicy, nie domagała się od rad na­
rodowych pomocy w ich zorganizowa­
niu i wyposażeniu. Są to w wielu wy­
padkach słuszne, realne postulaty. Ale 
bywa i tak, jak w PGR Korolówka w 
pow. Włodawa, gdzie młodzież uskarża 
się na brak świetlicy, a palcem nie kiw ­
nie, żeby uprzątnąć lokal świetlicy, któ­
ry przejściowo zajęty został, w gorącym, 
żniwnym i „wykopkowym“ okresie na 
mieszkanie dla robotników sezonowych.

Tak więc widzicie, że Wasz udział w  
polepszaniu życia w gromadzie, usuwa­
niu istniejących jeszcze w Waszej wsi 
trudności i zaniedbań nie kończy się z 
chwilą, gdy wyjdziecie z gromadzkiego 
zebrania, z chwilą wysunięcia kandyda­
tów do rad. Potrzebna jest Wasza nieu­
stająca troska o to, aby sprawy o któ­
rych tam mówiliście Wy i Wasi rodzice 
załatwione były szybko, skutecznie.

Na to. że stale troszczyć stę będziecie 
o te sprawy, liczy Wasz —

„SZTANDAR M ŁO D YCH“.

¿GNIOTU
Jesienny dzień radośnie w i­

tał spotkanie młodzieży trzech 
województw —  wrocławskiego, 
opolskiego i zielonogórskiego —  
z Janką Kopeć, Zosią K w iat­
kowską i Janką Tęczą, pracow­
nicami przodującego ogniwa u- 
p raw y buraka w  PGR-ze Pio­
trow ice, pow. Jawor.

Janka Kopeć — człon k in i ZM P  
Jest ogniw ow ą. D ziew czyna jest tro ­
chę n ieśm iała . K rę p u je  się w y ra ź ­
nie na w idok  w p atrzon ych  w nią  
dzies ią tek  p a r  oczu. Nie trw a  to 
jedn ak  długo . T rzeb a  opow iedzieć  
z e b ra n e j m łod zieży  o sobie, o p ra ­
cy ogn iw a. Ogniw o powstało jesie- 
nią  1952 ro ku . Kopeć i Tęcza p rz y ­
jecha ły  do PGR-u z w o j. rzeszow ­
skiego, K w ia tkow ska  z k ra k o w s k ie ­
go. Początkow o praco w a ły  w  b ry ­
gadzie  po low ej bez s p ec ja lizac ji. Nie 
in teresow ały  się spec ja ln ie  up raw ą  
b u ra k a . D opiero  k iedy  jesienią  
1952 ro k u  i do P io tro w ic  do tarła  
wieść o s łynnym  sukcesie M arii 
Dudek z po blisk iego PGR-u S zy­
m anów , w  dziew częta  w s tąp ił Jak­
by now y duch . Na ze b ra n iu  p ro ­
d u kc y jn y m  załogi w y s tą p iły  z  pro-  
śbą o zo rg an izo w an ie  ogniw a. 
K iero w n ic tw o  m a ją tk u  w y ra z iło  
zgodę.

W  1953 roku ogniwo zobowią­
zało się zebrać 700 q buraka z 
hektara. Zebrało 710. Dziewczę­
ta swoje chlubne zobowiązanie 
wykonały. A teraz...

—  W styd nam — m ów i K o­
peć —  że nie  dotrzym ałyśm y 
słowa. Postanow iłyśm y bowiem 
w  tym  roku osiągnąć 800 q z ha. 
Osiągnęłyśmy ty lk o  637.90. S ta­
ło  się tak  m, in. dlatego, po­
nieważ k ie ro w n ik  PGR-u gdy 
byłyśm y przy inne j pracy — źle 
przeprowadził zasiewy buraka. 
S iew n ik  przepuszczał bowiem 
cale pasy pola. Trzeba było  po­
tem flancować roś link i, nie 
wszystkie z nich się przyję ły.

Dziewczęta w ykona ły  nato­
m iast swoje zobowiązanie, jeśli 
chodzi o uprawę ziemniaka. 
O gniwo zebrało 326 q ziem nia- 

' ków z ha.

Wśród zebranych zrywa s 
burza oklasków. Chłopcy 
dziewczęta długo klaszczą w  r  
ce. Na sali wybucha prawdzie 
entuzjazm. Koleżanki: Kopę 
Tęcza i Kwiatkowska zosta 
odznaczone Złotymi Odznakar 
Przodowników Pracy i dypl 
mami.

A potem... Znowu pełne m ło­
dzieży ciężarów ki jadą polną 
ścieżką. Trzeba przecież zoba­
czyć na m iejscu, w  ja k i sposób 
ogniwo osiąga ta k  wysokie w y­
n ik i. Na polu w idać jeszcze k i l­
ka arów n iew yrw anych  bura­
ków. Specja lnie zostawiono je, 
aby młodzież mogła naocznie 
przekonać się, w  jak ich  w arun­
kach rosną bu rak i na p io tro- 
w ick ich  polach. B urak i, to 
praw dziw e olbrzym y. N iektóre 
okazy dochodzą do 4 kg. Rosną 
głęboko w  z iem i — w  50 cm 
rządkach. Odstępy m iędzy n im i 
wynoszą 20 cm. Rozrastają się 
w span ia łym i pióropuszami liści 
i d ług im i, g rubym i korzeniam i. 
O, n ie ła tw o w yrw ać  cboćby ta ­
k i średni okaz. Głęboko, bardzo 
głęboko tk w i on w ziemi.

Od razu na polu rozpoczyna 
się dyskusja.

Stojąc w  zielonej gęstw inie 
liści kol. Kopeć odpowiada na 
pytania. W yjaśnia szczegółowo, 
sama rów nież pyta. pro jektu je .

— W następnym roku każda 
z nas stworzy samodzielne ogni­
wo. Będą więc trzy  ogniwa w  
PGR-ze. Będziemy ze sobą 
współzawodniczyć.'

P ion ie r K ucharsk i z PGR 
Borocice m ów i. że i u nich ta k ­
że powstanie ogniwo up raw y 
buraka.

—  N ie chcę się chw alić  —  o- 
zna jm ia  — ale w  przyszłym  ro ­
ku na pewno pobijem y P io tro ­
wice.

L. JANUSZEW SKI



K o n t  !  i  i i  t  u
O «M —  «kłama­
łem. Pierwszy bo­
da j raz powiedzia­
łem to  w  oczy g ru­
pie m łodzieży na­
prawdę świadomie 

t z rozmysłem. Było  tak :
P rzyglądaliśm y się z tow a­

rzyszem W aw rzyn iakiem , peł­
nom ocnikiem  ZG ZM P  do 
spraw zaciągu pionierskiego 
na zespół T rzcińsko — Zdró j, 
próbie generalnej skleconego 
na prędce zespołu artystycz­
nego. Program składał się ze 
skeczy, monologów, próbek 
tańca. Program  by ł -bardzo, ale 
to bardzo zły.

Na m a lu tk ie j scenie n iew ie r­
na żona chowała przed mężem 
trzech kochanków, którzy w 
jednym  te rm in ie  przyszli. 
Zdradzany mąż t łu k ł adorato­
rów  po gębach, żona piszczała, 
zaś sala... Bo patrzyłem  g łów­
nie na salę. Sala więc nie po­
siadała się z radości. M ło ­
dz iu tk ie  junaczki SP k laskały 
w  dłon ie krzycząc: jeszcze, 
jeszcze... chłopcy zaś z zaciągu 
pionierskiego aż się po łopat­
kach t łu k l i z w ie lk iego ukon­
tentowania. T ak i śmiech, ta k i 
śmiech... A rtystom  skoro ty lk o  
skończyli swój występ usłużnie 
zrobiono miejsca i częstowano 
papierosami, gdy zaś tłocząca 
się przed zam knię tym i drzw ia­
m i młodzież kopaniem w d rzw i 
i rzucaniem rozm aitych przed­
m iotów  przez okno zdradzała 
zbyt w iele chęci wejścia na 
salę m om entalnie znaleźli się 
ochotnicy, k tó rzy  w  obronie 
tajności występów (była prze­
cież próba) gotowi by li sięg­
nąć do czubów tłoczących się 
za oknami.

Ludzie śmieją się I cieszą... 
Układa ją plany występów na 
przyszłość... Czują się związani 
ze sobą s iln ie j mającym  s.ę 
odbyć występem... Jakieś po- 
gw ark i wpadające w ucno... 
może by tak  świetlicę... tego... 
uprzątnąć...

— No ja k  — gorączkowe t y ­
tan ie chłopców — uczestników 
przedstawienia. — No ja k  to­
warzyszu — podobało się?

Popatrzyłem raz jeszcze na 
rozradowane twarze. Podobało 
się mówię. Bardzo mi się po­
dobało... I uśmiechnąłem się w 
dodatku. Zdaje się trochę g łu ­
pio. Dlaczego w ięc powiedz:a- 
łem nieprawdę?

T T  7 IE LE  u nas pisano i
Y  jf  mówiono w związku z 

zaciągiem p ion ierskim  o 
entuzjazm ie, o romantyzmie. 
W iele pisze się i m ówi nadal. 
Czy słusznie? N iew ą tp liw ie  
słusznie. Tak w ie lka sprawa 
ja k im  jest ten zaciąg w y­
magała i wymaga nadal 
dużego nakładu entuzjaz - 
mu. Świadomego młodzień­
czego entuzjazmu. A le bądź­
m y szczerzy: inaczej się czło­
w iek entuzjazm uje jadąc po­
ciągiem ukwieconym  i n a iw ­
nym, świadomy podziwu oto­
czenia. dumy ze swojej decy­
z ji nie błahej przecież, a ina­
czej, kiedy dziesiąty czy któ­
ryś tam z rzędu dzień grze­
bie w ziemi, by wvbierać 
z iem niaki. Od tego zginania 
grzbiet mu często trzeszczy, 
zaś wspomnienie pracy j ludzi, 
których porzucił przed paro­
ma dn iam i zbyt świeże jest 
jeszcze, by nie zapiec od czasu 
do czasu boleśnie.

Nie ma powodu, żeby pio­
n iersk i ruch zubożać o te nie­
słychanie ważne elementy, w 
które bogate jest przecież ży­
cie wszystkich załóg w Polsce. 
Dlaczego niby ty lko  robotn ik 
ma widzieć, że jeśli będzie do­
brze pracował, to dadzą mu 
lepszą maszynę, poślą go na

«zkołę csy kur», w pierwszym 
rzędzie wezmą go pod uwagę 
przy awansie, zaś pionier ma 
o tym nie wiedzieć i samym 
entuzjazmem się kontentować?

¡Zdziwicie się może... Powie­
cie, że wie?

Twierdzę, że jest przeciw- 
nie,..

+

DO tego wniosku doprowa­
dzał pobyt k ilku d n io w y  w  
nienajgorszym, ja k  m ó­

w ią  towarzysze z ZW  w  Szcze­
cinie, zespole — w łaśnie w  
Trzcińsku — Zdroju. N ienaj - 
gorszym, bo pion ierzy mieszka­
ją  w  schludnych, dobrze zao­
patrzonych izbach, m ają  św ia­
tło elektryczne, nie narzekają 
sobie na stołówkę. N ienajgor­
szym —  zetempowcy z rob ili 
zebranie, w y ło n ili k ilk a  zespo­
łów , poprzydzielali funkc je  o r­
ganizacyjne. N ienajgorszym 
— k ie ro w n ik  nie ma na ogół 
powodów do narzekania na zlą 
pracę chłopców... W prawdzie 
na początku pracow ali goręcej, 
ale i teraz n ie  można powie­
dzieć...

A  jednak?
A  jednak po pierwszych 

dniach uciekło dziewięciu. 
N ie brak w ypadków  sa - 
m otnych wycieczek do po - 
bliskiego miasteczka, zapicie 
się na ponuro, na smutno... W  
sąsiednim m ajątku  w  Babinie, 
na żartem zwróconą uwagę 
k ie row n ika , m łody człow iek 
odpowiedział stekiem  tak 
chamskich słów, że nawet na j­
bliżsi jego koledzy zareago­
w a li na to oburzeniem...

Te fa k ty  rzec7 prosta nie dy­
s k w a lif ik u ją  całości zespołu. 
Każą się jednak zastanowić 
poważnie nad wytworzoną sy­
tuacją.

■śr

MŁODY, cieszący się du­
żym autorytetem  wśród 
młodzieży pełnomocnik 

ZG ZM P tow. W aw rzyn iak 
spogląda na no ta tk i z ostatn ie, 
go zebrania:

Potworzyliśm y grupy... pro­
pagandowe... agitatorów... spor­
towe... w ybra liśm y zarząd 
św ietlicowy... dokooptow aliś­
my zarząd... jesteśmy na dro­
dze do przydzielenia każdemu 
zetempowcowi zadania...

—  No i co? Wychodzi?
-— A jeszcze nie wychodzi... 

W aw rzyn iak ściąga ze złością 
b rw i. Z rob ił wszystko;

— Cóż — robota w łaściw ie 
zaplanowana poprawnie.

Być może w pierwszym le­
pszym zakładzie pracy połowa 
z tej pracy byłaby uważana za 
dóbr i organizatorską robotę.

Tu zaś na tym  pustkow iu 
organizacja musi nam star­
czyć za wszystko. Za rodzinę, 
za przyjació ł, za stadion, za 
kino. Jeśli w ięc ma być w  
Trzcińsku ko lektyw , to organi­
zacja powołańa do spojenia te­
go ko lektyw u musi zająć się 
życiem młodych ludzi. Spra­
wam i ich pracy i spania. Za­
bawy i wycieczek do T rzc iń ­
ska. M iłości i sportu. Wszyst­
kim .

Czy jednak — jak dotąd — 
m ożliwości te ma?

OR G A N IZ A C JA  zetem- 
powska nie k ie ru je  ja k  
wiadomo produkcją K ie­

ru ją  nią towarzysze — dyrek­
tor, k ie row n ik , brygadier... Ale 
organizacja zetempowska mo­
że tennąć w tę produkcje du­
szę. Może m rjow ać współza­
wodnictwo. Może zapalać do 
czynów produkcyjnych. Może 
otw ierać oczy na perspektywy.

Szkoda, że powołane do tego 
czynn ik i (w Trzcińsku przy­
na jm n ie j) tego pod uwagę nie 
biorą. Jakże jednak może to 
czynić, skoro żądania miodzie-

W półświatku emigracyj­
nym coraz to nowa sensa­
cja. O najnowszej donosi 
londyński „Dziennik Pol­
ski" z 10 bm.:

..... jedna z na,{starszych 
placówek emigracyjnych w 
W ielkiej Brytanii, klub 
„Białego Oria“ w Londynie 
zawiesza swą działalność w 
dniu 18 listopada. W' tym 
samym dniu zamkną swe 
podwoi* restauracja I ka­
wiarnia klubu Dyrekcja 

rirła" twierdzi 4

Warto przypomnieć, że 
swego czasu policja londyń­
ska dokonała rewizji w lo­
kalu „Białego Orła" — po­
nieważ, uprawiano tam sze­
reg niedozwolonych gier 
hazardowych Panika o- 
garnęła widocznie co za- 
iobniejsze w dolarowe sub­
wencje osobistości... panów 
byłych, obecnych i przy­
szłych „prem ierów-, „mi­
nistrów". nie rm-wiac już o 
iretenrtcntach do „prezy- 
’eneklego*' fotela

od dłuższego już czasu wal­
czyła z trudnościami... ża­
li się. Iż pomimo wprowa­
dzenia stosunkowo niskiej 
składki członkowskiej w 
wysokości początkowo 1(1 
szylingów, a potem I fun­
ta rocznie, została znikoma 
ilość członków.

Dyrekcja klubo próbowa­
ła pozyskać współpracę róż­
nych polskich Instytucji 
Próby te nie dały jednak 
rezultatu Właściciele po­
stanowili więc zlikwidować 
klub".

Tyle „Dziennik Polski“.

Po prostu panow ie /.aleś­
my, Cal-Mackic wieże itp. 
itd. nie czuli się już w lo­
kalu pod „Białym Orłem“ 
jak u siebie w domu. Zre­
sztą taka żenująca nazwa. 
Gdyby tak — „Dolar I szty­
let “ — bardziej by odpo­
wiadało.

Tak więc londyński klub 
„Białego Orla“ zbankruto­
wał. Nie pierwsza to emi- 
-randziarska plajta i nie 
ostatnia. Tyle. że można po­
wiedzieć — symboliczna.

M IK

ty , by potworzyć grupy pro­
dukcyjne odb ija ją  się ja k  groch 
o ścianę —  czterdziestu zaś b li­
sko p ion ierów  chodzi do pra­
cy w  sposób ja k i m o i*  być do 
przyjęcia na dworze kró la  
Gwoździka, ale jest nie do to ­
lerowania na czas dłuższy w  
socjalistycznym  gospodarstwie: 
robotę dostają z dnia na dzień, 
a często trudno  się dowiedzieć 
gdzie poszczególny p ion ier 
pracuje i czy pracuje. A prze­
cież doświadczenie i  grupą 
kośną pod przewodem obecne­
go przewodniczącego Niemczy­
ka — która to  grupa w  300 i 
w ięcej procentach w ykonyw a­
ła  swoje zadanie, ¿żyła się, 
zgrała wskazuje na pilną , pa­
lącą wprost potrzebę tworze­
n ia  tych grup. Czemu się ich 
n ie  tworzy?

Jak może organizacja zetem­
powska ukazywać perspekty­
w y  życiowe m łodym  ludziom, 
skoro do dziś dn ia ani władze 
organ izacji ZM P -ow skie j, ani 
M in is te rs tw o  PGR nie powia­
dom iło m łodzieży w  ja k i spo­
sób będzie ona mogła podnosić 
swoje kw a lifika c je , co ma czy­
nić, by dorobić się awansu na 
grupowych, polowych, zootech­
n ikó w  i tak  daiej?

Weźmy inną dziedzinę. W ał­
kowano sto tysięcy razy spra­
wę roz ryw k i ku ltu ra lne j. O r­
ganizacja zetempowska ja k  
w iadom o nie  dysponuje fundu­
szami na kupno instrum entów , 
książek, niezbędne remonty. 
Może jednak m ając te in s tru ­
m enty zachęcić czekających 
najb liższej w yp ła ty , a z nią 
okazji do nieskładnego za to 
głośnego pijackiego śpiewu by 
uczyli się gry na akordeonie 
(szczyt marzeń co na jm n ie j po­
łow y chłopców, z k tó rym i roz- 
m aw iaiem ) do czytania książek 
i gazet.

— Jeden akordeon —  wzdy­
chał ta jem nie W awrzyniak. 
N iechby nawet stary...

Rozumiałem to westchnienie. 
W okół akordeonisty wieczora­
m i m ogliby się zbierać m łodzi 
ludzie, śpiewać, grać, uczyć się 
piosenek...

Tymczasem — według kon­
cepcji Zarządu Okręgowego 
Zw. Za w. Robotników Rolnych 
instrum enty gromadzi się w 
jednym  miejscu dla skomple­
tow ania ork ies try . M iejscem 
tym  jest miasteczko T rzcińsk 
będące wpraw dzie siedzibą 
dy re kc ji zespołu, ale m ającym  
tę poważną wadę. że nie m ie­
szka tam i nie pracuje m ło­
dzież.

Podobnie jest z gazetami... 
których nie ma, albo jeśli są 
to zaiegają biura. Weźmy jesz­
cze inną dziedzinę. N azw ijm y 
ją  dziedziną spraw uczuciowo- 
rodzinnych.

To prawda, te  organizacja
zetempowska może ukazywać 
m łodym  ludziom ogrom wagi 
ja k i ma ich w ysiłek, ma dla 
dobra naszej narodowej spra­
wy. Może i powinna m ówić o 
szacunku, o dum ie jaką ma 
naród dla swoich pionierów.

Niechże jednak wyrazy te­
go uznania nie ograniczają się 
do pożegnalnych machnięć d ło ­
n i na dworcu. Niechże osiemna­
stoletni czy nawet starszy, k tó ­
ry  zostaw ił rodzinę, fab rykę z 
k tó rą  się zżył. miasto, które 
kochał, przeczyta serdeczny 
lis t od swojej dawnej załogi, 
niechby ktoś pomyślał o urzą­
dzeniu spotkania z tym i. któ­
rych on czy ona zostaw ili. Mo­
że wycieczkę? Może pozdro­
w ienie przez radio?... T rudno 
tu wym ieniać form y, choć 
wiadomo, że jest ich ostatecz­
nie dość dużo na to. by młody 
chłopak czy dziewczyna nie

m il i  «Sę kamieniem wysmyrg- 
niętym przy okazji na zatraco­
ny koniec świata, a czuli się
tym i, k tó rym i są rzeczywiście: 
chlubą 1 dum ą naszego naro­
du.

A lbo i ta dziedzina..
Zostawm y zresztą dziedziny.
Dalecy Jesteśmy tu od czy­

n ien ia  zarzutów towarzyszowi 
W aw rzyn iakow i, żę zbyt m a­
ło  in ic ja ty w y  w ykazał, by o r­
ganizacje zetempowskie stwo­
rz y ły  mocny bo jow y ko lek­
ty w , o k tó rym  głośno byłoby 
w  powiecie.

Rzecz to n ie ła twa. I rzecz 
nie  należąca ty lk o  do tow a­
rzysza W awrzyniaka. Do kogo 
jeszcze? Do wszystkich: tow a­
rzyszy z w ładz PGR-ów i z 
w ładz ZM P, z instancji związ­
kow ych i z fab ryk. Do społe­
czeństwa te^. Czym pręd/ej 
zrozum ieją wszyscy, k tórym  
zaciąg p ion ierski leży lub po­
w in ien  leżyć na sercu, że istot­
nym  w arunk iem  zaciągu rriusi 
być jego trwałość i ciągłość.

Że metody k tó rym i umila 
się pionierom , pobyt w pocze­
ka ln i, nie nadają się do zasto­
sowania w PGR-ze, gdyż PGR 
— to zakład pracy a nie po­
czekalnia.

Że chłopcy i dziewczęta z 
pionierskiego zaciągu t.o lu ­
dzie, k tó rzy  również zastana­
w ia ją  się nad swoim  życiem i 
przyszłością, a nie ty lk o  śpie­
wająca załoga pionierskich po­
ciągów — tym  lepiej.

N A P IS A ŁE M , ,że nie po­
wiedziałem  praw dy chłop­
com, gdy py ta li o przed­

stawienie. Bałem się bowiem, 
że utożsamią siebie z wysta­
w ianym i sztuczkami. A to by­
łoby niedobrze, bowiem oni 
m i się podobali.

Już choćby z tego powodu, 
że zaplanowali jakąś rzecz na 
pół roku naprzód. I  s tw orzy li 
w a ru n k i rea lizacji te j rzeczy. 
A  sztuczka? No cóż może im 
ktoś przyśle dobrą sztuczkę.

Taką i do śmiechu i do 
wzruszenia. Bo na razie to n ik t 
nie przysłał.

JERZY W IŚ N IO W S K I

P r o  g r a m  
T a d e u s z a  P

w y b o r c z y
o z i e m s k i e g o

Jest w  b ia łostockim  progra­
m ie w yborczym  W ojewódz­
kiego K om ite tu  F ron tu  N aro­
dowego fragm ent bezpośred­
n io  dotyczący Tadeusza Po- 
ziemskiego: W ieczorowa Szko­
ła Inżyn ierska w  bieżącym 
roku  w ypuściła  ju ż  p ie rw ­
szych 57 inżynierów .

A le  fak t, że on b y ł jednym  
z owych inżyn ie rów  nie  prze­
sądza byna jm n ie j, że jedyn ie 
ten fragm ent dotyczy go oso­
biście. Choć może w łaśnie to 
jedno zdanie program u za­
w iera dla Poziemskiego szcze­
gólnie bogatą i wyrazistą 
treść. Bo nie chodzi już  na­
wet o to, że daje ono wyraz 
w ie lk iem u przeobrażeniu, ja ­
kiem u uległo życie syna o- 
negdajszego robotnika fo l­
warcznego. W tym  zdaniu 
program u, ja k  gd rby tu rę1“  - 
m ony jest n iezw yk ły  rozmach 
i n iezw ykła  dynam ika naszego 
rozw oju : zrazu ta pierwsza w 
h is to r ii B iałostocczyzny w yż­
sza uczelnia mieściła się w 
wypożyczonej sali L iceum  
Pedagogicznego, później o- 
trzym a ła  nowy budynek, o- 
becnie — jeszcze w iększy i 
wygodniejszy, wyposażony w 
najnowocześniejsze urządze­
nia i pomoce naukowe, siu- 
chacze o trzym ali najlepszych 
pedagogów i specjalistów. Po­
mogło to wszystko Poziem- 
skiem u zostać tym , czym jest 
obecnie, pomaga w  jego d ro­
dze naprzód.

A le  n ie  uprzedzajm y fa k ­
tów, trzym a jm y  się ko le jnych 
słów  program u.

W raz z całym  kra jem  roz­
k w ita  i  nasza Białostocczyzna 
— m ów i program  wyborczy — 
tak  ok ru tn ie  zaniedbana, zer 
pchnięta .przez sanacyjnych  
w ładców  do rzędu tzw. Polski 
„B “ . Poziemski do tych słów 
m ógłby dodać własne wspo­
m nienia. Tuż przed w o jną l i ­
czył la t 7. Niew iele to la t, ale 
wystarczy żeby dobrze pamię­
tać nędzę w  domu, chorobę o j­
ca, nie mogącego w żaden spo­
sób wyjednać u swego praco­
dawcy obszarnika Olszewskiego 
m ożliwości leczenia. Pamięta 
również te sceny, które w  je ­
go dziecięcym umyśle w y ry ły

niezatarto, bolesne wspom nie­
nia, gdy ojca pracującego w  
ow ym  czasie w  m łyn ie  ba r- 
g łow sk lm  przynoszono za tru ­
tego gazem, a nad rodziną w i­
siało złowieszcze słowo: te r- 
m inatka. To słowo, k tó re  już 
wyszło z naszego s łow nika o- 
znaczało term inow e zw o ln ie­
n ie  z pracy, oznaczało n ieu­
stanną trwogę o ju tro . D la 
młodego Poziemskiego ozna­
czało ono niepewność jego 
dalszych losów.

Pewien pisarz zachodni m ó­
w ił,  że państwo burżuazyjne 
ob jaw ia się obyw ate low i w  
postaci po lic jan ta  i kom o rn i­
ka. Rodzinie Poziemskich 
przed wrześniowe państwo ob­
ja w ia ło  się w inne j jeszcze 
postaci. N ieustanna bojaźń o 
u tra tę  pracy, którą  niejeden 
uważał niemal za łaskę pań­
ską — zginaia k a rk i w ie lu  lu ­
dziom. Może właśnie dlatego 
ojciec Poziemskiego, choć in ­
s tyn k t klasowy m usiał go 
pchać ku naszej prawdzie, 
stał na uboczu, nawet w tedy, 
gdy w roku 1920 z B iałegosto­
ku dochod/.iiy go płom ienne 
stówa wodzów Tymczasowego 
K om ite tu  Rewolucyjnego: 
M a rc h iews k i ego. D zierżyń-
skiego, Kona. Może właśnie 
dlatego, że w yrósł w  w a ru n ­
kach rodzących wzajem ną nie­
ufność m iędzy ludźm i, nie u - 
w ie rzy ł słowom kom unistów .

Tymczasem — dużo póź­
n ie j — słowa te zaczęły p rzy­
oblekać się w  realne kszta łty .

— Cicho ja k  w  B ia łostoc- 
k iem —-m ów iło  się przed w o j­
ną. I  oto po w o jn ie  ta cicha 
Białostocczyzna poczęła nagle 
brzegi rwać. Małe, chuderlawe 
zakłady, rozrzucone poza B ia - 
łym stokiem , a można je było 
na palcach rąk  policzyć, po­
częły ustępować miejsca w ie l­
k im , nowoczesnym fabrykom . 
Po w ojew ództw ie rozsiewały 
się szeroko coraz nowe zakła­
dy : Fasty, D o jlid y , Zam brów, 
w ie lk ie  odleżynie, fa b ry k i me­
talowe, cegielnie. P raw ie  36 
tysięcy rodzin  półpańszczyż- 
n ianych chłopów białostockich 
otrzym ało w  wieczyste w łada­
nie ziemię obszarniczą i sze­
rok ie  m ożliwości pracy w

Czy to warszawskie „Łazienki"? —  zgadnijcie!

Ależ me, to nie łabędzie — to ferma... kacza w  Państwowym  Gospodarstwie Rolnym  — Gnie- 
szkowo, należącym do najlepszego w k ra ju  zespołu B iesiekierz (woj. koszalińskie) Zespól 
Biesiekierz o trzym ał w bieżącym roku sztandar przechodni za wysokie osiągnięcia w  up ra ­
wach polowych  t hodowli, ile  Siekierska kaczuszka z ja b łka m i sm akuje dobrze. Chwalą je 
rów nież zagranicą dokąd je  eksportu jem y wzam ian za cenne dewizy. F o to : ’ T y m iń s k i (C A F)

przemyśle. W  ślad za w ielkim  
przemysłem poczęły rosnąć 
szkoły, uczelnie, szpitale, żłob­
ki.

— Osiem razy więcej ucz­
niów niż przed w o jną  uczęsz­
cza do szkół średnich  — mó­
w i b ia łostocki program  w y ­
borczy. Do tych słów m łody 
Poziemski może dodać: w  ro ­
ku  1948 zdałem m ałą m aturę, 
a w  50-tym  uzyskałem św ia­
dectwo dojrzałości, rozpoczą­
łem  nowy okres życia.

Słowa program u brzm ią: 
czterokro tn ie  wzrosła w  w o je ­
wództw ie liczba łóżek szp ita l­
nych. Za tym i słowam i k ry je  
się dla Poziemskiego w ie lka  
sprawa. O jciec jego został 
wyleczony, co w ięcej — ma 
możność pracy na jeszcze w ie­
le, w ie le  la t. Odpadła gnębią­
ca, ja k  zmora, troska o ojca.

W ie lk ie  zm iany w  życiu u - 
koćhanej przez starego Po­
ziemskiego Białostocczyzny 
dokonały i  w ie lk ie j, głębo­
k ie j przem iany w  jego osobi­
s tym  życiu. Zwłaszcza rozwój 
jego syna, w ie lk ie  m ożliw o­
ści, ja k ie  uzyskał on od ludo­
w e j ojczyzny, kazały m u no­
w ym  wzrokiem  spojrzeć na 
wszystko, co się w okó ł niego 
działo i czego on sam b y ł 
współtwórcą.

S tary  Poziemski nie ła tw o 
i nie szybko doszedł do na­
szej i do sw oje j prawdy. Po­
m ału, ale coraz szerzej o tw ie­
ra ły  się m u oczy na to, co w  
Polsce na dobre się zm ieniło. 
Niepostrzeżenie dla samego 
siebie zaczęły go drażnić spra­
wy, obok k tó rych  jeszcze nie­
dawno przechodził obojętnie 
— bo i  cóż mógł zrobić. Nie 
podobało m u się kum oterstwo 
w  spółdzie ln i augustowskiej, 
zżym ał się na brakorobów , a 
i nieraz do książki zażaleń 
w p isyw a ł swoje uwagi. Coraz 
bardzie j leżała mu na sercu 
troska o k ra j, o ca ły k ra j, o 
w szystkie jego sprawy. Tą 
troską k ie ru je  się dzisia j, ja ­
ko p racow nik  W oj. Rady Na­
rodowej w  B ia łym stoku.

Tymczasem życie jego syna 
weszło w nowy, ważny etap.

W m aju 1954 roku, Ta­
deusz Poziemski, ja ko  ab - 
solwent W ieczorowej Szko­
ły  Inżyn ie rsk ie j, uzyskał dy ­
plom  inżyn ie ra  -  m echanika 
o specjalności technologa bu ­
dowy maszyn. Nieco wcześ­
n ie j, bo w  roku 1952 rozpo­
czął już  pracę zawodową, k tó ­
ra w program ie wyborczym  
określona została słowam i: 
ponad 50 zakładów przem y­
słowych wznieśliśm y w  na­
szym w ojew ództw ie w  ciągu 
dziesięciu la t. On bowiem  by! 
w spółbudow niczym  jednego z 
owych 50 zakładów  — 
B ia łostockie j F a b ryk i P rzy­
rządów i  U chw ytów , gdzie 
pracuje dotychczas.

T u  przeszedł drogę. Jakże 
znamienną dla naszych cza­
sów — od robotn ika, poprzez 
konstrukto ra , k ie row n ika  p la ­
nowania warsztatowego — do 
zastępcy głównego kon s tru k ­
tora. Równocześnie uzyskał 
fu n kc ję  asystenta W ieczoro­
w e j Szkoły Inżyn ie rsk ie j.

Była  to droga n ie ła tw a i  
pełna wyrzeczeń. Początkowo, 
w  roku  1950 m ieszkał w raz z 
dwoma kolegami w m ałej 
dupce niewygodnej i zimnej, 
trudno mu by ło  w tych w a­
runkach uczyć się. Sklepów 
w  pobliżu praw ie nie by­
ło, u lica przypom inała jedno 
w ie lk ie  bajoro. Dochodził je ­
szcze dodatkowy k łopot: 
chciał założyć własną rodzinę, 
a tu  — nie ma mieszkania, 
małe zarobki.

Tymczasem m iasto rosło, 
tam  gdzie n ie  by ło  w  ogóle 
sklepów, pow sta ły  duże spół­
dzieln ie, z ta k im i i in n ym i 
b rakam i — ale są. B a jorka , 
choć jeszcze daleko n ie ­
dostatecznie, ustąp iły  m iejsca 
brukow anym  ulicom . Mała, 
w ilgo tna  c iupka ustąpiła m ie j­
sca dalekiem u jeszcze od idea­
łu , ale w  każdym  razie — lep­
szemu mieszkaniu. Ożenił się, 
ma córeczkę Jolantę. Na m ie j­
sce starych k łopo tów  przyszły 
nowe. W ydatk i są większe, a 
tu  od jakiegoś czasu nie o- 
trzym u je  p re m ii — zakład nie 
w ykonu je  planów. Mocno te­
raz kręc i głową Poziemski co 

, robić, by wnieść ja k  n a jw ię k ­
szy w łasny udzia ł w  w yp ro ­
wadzeniu zakładu z trudności. 
Jest to. w  in teresie k ra ju  i je ­
go w łasnym , jego rodziny, có­
reczki.

Tak oto rozw ój Poziemskie­
go, ja k  każdy ruch naprzód, 
nie odbywa się gładko. A le  
istota rzeczy jest jedna: życie 
jego uległo tak  w ie lk iem u 
przeobrażeniu, ja k  życie ca­
łe j naszej ojczyzny, od po­
zbawionego m ożliwości awan­
su syna wczorajszego rob o tn i­
ka  folwarcznego do inżynie ra 
i  asystenta wyższej uczelni.

Cały w ys iłek  w ładzy lu do ­
w e j — m ów i b ia łostocki p ro­
gram  wyborczy — skierow a­
ny jest na stworzenie ludziom  
pracy życia ja k  na jbardz ie j 
zamożnego, ku ltu ra lnego, ra ­
dosnego.

O to życie walczy w  swoim  
zakładzie p rodukcyjnym , do 
w a lk i o to życie przygotow uje 
słuchaczy W ieczorowej Szko­
ły  Inżyn ie rsk ie j. A by  jeszcze 
lep ie j, z lepszym przygotow a­
niem  to życie realizować, Po­
ziemski zamierza przejść stu­
d ium  m agisterskie.

Słowa program u: do końca 
G -latk i wzrośnie w  naszym  
w ojew ództw ie liczba izb m ie­
szkalnych o dalsze 1.500, roz­
w in iem y budow nictw o k u ltu ­
ra lne  i socjalne, zbudujem y  
nowe szkoły, uczelnie, p a rk i l 
ż łobk i, dom y k u ltu ry  — napa­
w a ją  Poziemskiego pewnością, 
że jeszcze lepsze będzie jego 
życie i  życie rodziny, a zw ła­
szcza córeczki Jolanty.

Ta świadomość jest rę ko j­
m ią, że w yb o ry  będą dla Po­
ziemskiego na jbardz ie j oso­
bistą sprawą, że głosować bę­
dzie za swoim  w łasnym  pro­
gramem, odzw ierciedla jącym  
jego życie, jego i Jo li p rzy­
szłość. j  W A Ń K O W IC Z

H u m o r

Twórcza krytyka?...
(„Ludas M a ty i" )

J a n  B r a t k o w s k i

Notatki z teatralnej podróży
24 września.

D wczoraj leste - 
śmy w Moskwie. 
Po raz pierwszy 
nie przez radio, a 
bezpośrednio z 
K rem la słyszałem 
krem lowskie ku -

■ j r a u  I  ra n ty ' ^  razpierwszy nie ,na 
film ie , a w rzeczy­
wistości u jrzałem  

Plac Czerwony.

Od trzech dn i jesteśmy na 
ziemi radzieckiej. Okazało się. 
iż przy przekraczaniu granicy 
najw iększą tragedię przeżył 
pup il całego zespołu, m ały Ja­
cek S y lw in  — Rober! Rosen­
berg z „Juliusza I Ethe!“ . 
Od samego rana gotował się 
do obejrzenia granicy, którą 
w yobraził sobie rano — tej 
„k re s k i“  dzielącej Polskę i 
ZSRR. „K re s k ’ “  jak  nie było 
tak nie ma i biedny Jacek 
uważa się w łaściw ie za oszu­
kanego, bo cóż znaczy inna 
mowa, różne od polskich m un­
dury ko le ja rzy, obce napisy, 
kiedy „k re s k i“  nie było!

W południe drugiego dnia 
podróży zbliżamy się do Smo­
leńska. Już z daleka wychyla 
się ku nam sobór i trochę da­
le j smoleński „m a ły  K re m l“ . 
W ychodzimy na dworzec: czy­
sty i estetycznie urządzony. 
Wchodzimy do poczekalni Po­
czekalnie dworcowe... z poję­
ciem tym  kojarzy się zawsze 
coś smutnego i nieprz.ytulne- 
go. Jakieś nocne czekanie na 
połączenie z odległym  m ia­
stem, ja k iś  telegram. k tó ry  
nas wzywa, a którego nie ro ­
zum iemy, jakieś nerwowe 
chw ile  i ostatni uścisk przed 
odjazdem, ja k ie ś . zm arnotra­
wione godziny w Obcym, z im ­
nym  wnętrzu...

W poczekalni smoleńskiego

dworca jest czysto, na ścia­
nach wiszą obrazy m alarzy 
radzieckich. O bserwujem y na­
stępnie to samo w  Wiaźmie. 
Obrazy na ścianach, jasne 
św iatło, niewiarogodna wprost 
czystość. W takich warunkach 
i rozstania nie w ydają się aż 
tak tragiczne i miasta, w k tó ­
rych nas oczekują nie tak od­
ległe.

Wreszcie Moskwa. Na dw or­
cu w ita ją  nasz zespół przed­
staw iciele władz państwowych 
i aktorzy tea trów  m oskiew­
skich, w większości znani 
nam już z pobytu w Polsce 
członkowie zespołów teatru 
im . Wachtangowa i im. Mos- 
sowieta.

Jeszcze tego samego dnia, 
wieczorem idziemy niew ielką 
grupą do M C H A T-u . T rudno 
wyrazić w słowach czym jest 
dia młodego aktora świado­
mość. że idzie na przedstawie­
nie do Moskiewskiego A r ty ­
stycznego Teatru, do teatru, 
k tó ry  założył i prowadził aż 
do swej śm ierci Konstanty 
S iergie jew icz Stanisławski. 
Myślę, że uczucie to zrozumie 
student m edycyny kiedy usły­
szy, iż za chw ilę  znajdzie się 
w labora torium  Pawłowa lub 
m łody m uzyk stojący przed 
domem w W iedniu, gdzie tw o ­
rzył Beethoven.

W chodzimy na w idow nię i... 
ogarnia mnie rozczarowanie. 
Potęga artystyczna zamknięta 
w literach „M C H A T “ kazała 
mi wyobrazić sobie tę salę, ja ­
ko w ie lką  i luksusowo urzą­
dzoną, pełną św iatła, pu rpu ro ­
wych obić i złotych ornam en­
tów. Tymczasem znajduję się 
w m ałej salce, utrzym anej 
w bladozielonym kolorze, 
wzdłuż ścian charakterystycz­
ny szlak cza jk i, z su fitów

zwieszają się starośw ieckie 
żyrandole, ba lkony podtrzy­
m u ją  żelazne słupy. Tak zwa­
ny w  gwarze tea tra lne j „m ost“  
czyli szereg re flek to rów  nad 
sceną umieszczony jest na w i­
downi. Krzesła twarde, nie- 
podnoszone W idownię pozosta­
wiono w tak im  stanie, w ja ­
k im  opuścił ją  Stanisławski.

Odsłania się jznana wszyst­
k im  ludziom teatru  m chatow- 
ska kurtyna  Grany jest „Las“  
Ostrowskiego. Wychodzę z te­
a tru  zupełnie odurzony tym  
wspaniałym  przedstawieniem, 
zwłaszcza Toporkowem w ro­
li  Szczastiiwcewa Przypom i­
na ją mi się słowa Profesora 
Bardiniego. k tó ry  powiedział, 
że w tych k ilk u  scenach 
Szczastiiwcewa zawartych zo­
stało 50 la t doświadczenia ży­
ciowego aktora, a umiejętność 
odwoływania się do tego ba­
gażu. k tó ry  przecież każdy 
człowiek posiada — to jest 
w łaśnie siła talentu. Myślę, że 
ta w łaśnie znajomość życia i 
absolutna prawda zachowania 
się na scenie jest fundam en­
tem, na k tó rym  powstaje rola.

28 września.

A M Y  już więc za 
sobą większość na­
szych przedsta­
wień. Jak się o- 
becnie orien tu ję  
Moskwa już  od 
dawna szykowała 
się na nasze przy­

jęcie .Z chw ilą  przyjazdu ze­
spół Teatru Polskiego m ia ł 
ju ż  przeszło 100 zaproszeń na

Gorąco p rzy ję ła  publiczność radziecka zespól T eatru  Polskiego. 
Na zdjęciu: obdarowani kw ia ta m i artyśc i dzięku ją za owacją.' Foto: C A F

koncerty w zakładach pracy: 
fabrykach, urzędach, ins ty tu ­
cjach naukowych. W kasach 
po biletach na nasze spektakle 
pozostało już ty lko  wspom­
nienie — wszystkie zostały 
wykupione. Moskwa żyje na­
szą gościną: w mrejbusie s ły ­
szy się komentarze na tem a’ 
naszych występów. Kondukto­
rzy, sprzedawcy w kioskach 
słysząc naszą godną pożało­
wania rusczyznę uśmiechaj? 
się porozumiewawczo i pyta ją 
„w y  iz polskowo tieatra, da?“ 
wszystkie gazety zamieszczają 
obszerne recenzje nie pom ija­
jące najmniejszego epizodu 
Na marginesie w arto  zwrócić 
uwagę, że recenzje w Zw iąz­
ku Radzieckim piszą ludzi? 
aktyw n ie  pracujący w  teatrze 
reżyserzy, aktorzy.

Na pierwszy ogień poszł; 
.La lka“ , Przedstawienie nie 
zrobiło jednak takiego wraże­
nia, jakiego oczekiwaliśm y 
Radzieckiego widza posiadają­
cego trudności w  zrozumieniu 
obcojęzycznego dialogu przed­
staw ienie znużyło swoją d łu ­

gością przy zbyt słabym w ą t­
ku dram atycznym  Gorąco zo­
stał p rzy ję ty  „W ujaszek Wa­
nia“ . Prasa szczególnie w y ­
różniała Ryszardę Hanin w 
ro li Soni. Sztuka „Ju liusz i 
E thel“  zrobiła ogromne w ra ­
żenie na m oskiewskiej publicz­
ności, k tóra długo ok lask iw a­
ła obecnego na przedstawie­
niu Leor.a Kruczkowskiego. 
Po zakończeniu „C yda" k u r ­
tyna kilkanaście razy szła 
w górę.

Publiczność moskiewska jest 
iiezw ykle serdeczna, umie o- 

cenić trud  twórców  przedsta­
wienia, nie uznaje jednocześ­
nie żadnych „u lgow ych ta ry f“ . 
Jeśli się coś nie podoba — po 
prostu nie b ije  brawa. Dla 
moskiewskiego widza nie is t­
nieje pojęcie „m ara tonu“  do 
szatni, aktorzy są w yw o ływ a­
ni długo po zapadnięciu k u r­
tyny, publiczność czeka po 
przedstaw ieniu na u licy, aby 
obejrzeć „w  c y w ilu “  aktorów 
wychodzących z teatru, a n ie­
rzadko jeszcze tu ta j dziękuje 
im  oklaskam i.

2 października.

UŻ wszystkie swo­
je  sztuki pokazał 
nasz zespół w M o­
skwie. Śmiało mo­
żna powiedzieć, że 
odnieśliśmy suk­
ces. Publiczność 
szczerze śmiała się 

z dowcipu Fredry, w ie lo ­
kroć nagradzając w yko na w ­
ców „Męża i żony“  oklaskam i 
przy o tw arte j ku rtyn ie . Także 
i druga, skrócona wersja „L a l­
k i“  spotkała się z gorącym 
przyjęciem. Odbyło się także 
drugie z kolei przedstaw ienie 
„Juliusza i E the l'-.

D zis ia j wieczorem na przy­
jęciu zorganizowanym dla ze­
społu Teatru Polskiego przez 
Wszechzwiązkowe Towarzy - 
stwo Teatrów — Toporkow, 
powiedział o tym  spektaklu : 
„trudno  powiedzieć, że było 
ono grane — to było prawdzi­
we życie. Tak by na pewno 
w idzia ł to przedstawienie Kon­
stanty S iergie jew icz S tan i • 
s ław ski",



Agitacja rozpoczęta
W połowie października w 

Rokicinach, gdzie mieścić się 
będzie siedziba nowozorgani- 
zowanej gromadzkiej rady na­
rodowej — powołany został 
Gromadzki Komitet Frontu Na­
rodowego. W zebraniu, na któ­
rym dokonano wyboru Komite­
tu Frontu Narodowego — 
wzięli udział mieszkańcy czte­
rech wsi, wchodzących w skład 
nowej gromady.

Zebranie nasze miało bardzo 
ciekawy i żywy przebieg, bo­
wiem po raz chyba pierwszy w 
takim gronie spojrzeliśmy na 
dziesięć minionych lat i podsu­
mowaliśmy nasz dorobek.

I tak: powstała w Rokici­
nach średnia szkoła zawodowa, 
trzy szkoły podstawowe na te­
renie gminy, wieczorowa szko 
!a dla pracujących; powstały z 
inicjatywy i przy udziale mło­
dzieży cztery gromadzkie świe­
tlice, trzy Ludowe Zespoły 
Sportowe i trzy boiska.

Szczególnie cennym osiąg­
nięciem naszego terenu jest 
utworzenie w Rokicinach Ośrod­
ka Zdrowia, w którym miesz­
kańcy okolicznych wsi znajdu­
ją fachową pomoc lekarską i 
nie potrzebują jeździć do odle­
głych Brzezin. Powstał u nas 
także punkt pomocy weteryna­
ryjnej.

W większości wsi dotychcza­
sowej gminy zabłysło światło 
elektryczne. Większość wsi jest 
także zradiofonizowana.

W roku 1955 powstanie w 
Rokicinach punkt apteczny, a. 
za kilka już miesięcy korzystać 
będziemy z wielkich inwestycji 
państwowych włożonych w bu 
dowę lin ii ""wodociągowej Pili

T. WŁODARCZYK
Sekretarz Grom. Kom. Frontu 

Narodowego w Rokicinach, 
pow. Brzeziny.

bowiem tej lin ii umożliwi na­
wodnienie setek hektarów pia­
szczystych gruntów, z których 
część leży na terenie naszej 
gromady.

Niemało przyczyniła się do 
tych osiągnięć młodzież i na­
sza organizacja zetempow - 
ska. Np. wiele wysiłku wło ■ 
żyła młodzież w Rokicinach, 
Popieiawach i Laznowie w zor­
ganizowanie świetlic gromadz­
kich. Koło ZMP w Laznowie 
kilkakrotnie interweniowało w 
Gminnej i Powiatowej Radzie 
Narodowej w sprawie przydzie­
lenia kawałka gromadzkiej zie­
mi na boisko. Gdy to jednak 
nie dało rezultatów — zetem- 
powcy zwrócili się ze swoją 
sprawą do Prezydium Woje 
wódzkiej Radv Narodowej w Lo­
dzi. W wyniku tej interwencji 
młodzież Laznowa otrzymała 
boisko. Podobnych przykładów 
inicjatywy i troski młodzieży o 
swoją wieś—można by z nasze­
go terenu przytaczać znacznie 
więcej Nic więc dziwnego, że w 
skiad Prezvdium Gromadzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
wybranych zostało kilku akty­
wistów ZMP.

Już w pierwszych dniach na­
szej pracy w KFN spotkaliśmy 
się z faktami nierozumienia pe­
wnych spraw przez niektórych 
mieszkańców gromady. Np. do 
towarzysza Kocięby, który jest 
agitatorem KFN. przyszedł ktoś 
i zapytał czy do rad będą 
wybierani tylko członkowie 
partii. Diugo mówi! mu agita­
tor o tym, że w radzie jest 

ca — Łódź. Przeprowadzenie miejsce dla partyjnych i bez -

partyjnych, dla dobrych patrio­
tów, którzy będą się troszczyć 
o gromadę. Przekonał go zresz­
tą nie tylko agitator, lecz także 
rzeczywistość—gromadzkie ze­
branie przedwyborcze. Przykła­
dy te świadczą o tym, że wróg 
nie śpi i stara się szkodzić nam, 
szerząc plotki i żerując na nie­
świadomości ludzi. Stąd dla pra 
cy naszego Komitetu Frontu 
Narodowego płynie wniosek, 
żeby agitatorzy nasi lepiej i 
systematyczniej wyjaśniali lu­
dziom znaczenie wyborów, za­
sady ordynacji wyborczej, poli­
tykę partii, rządu itp.

Komitet Frontu Narodowego 
zdaje sobie sprawę, że trzeba w 
jak najkrótszym czasie znacznie 
rozszerzyć zakres i formy na­
szej pracy propagandowej. Wal­
nie może się do tego przyczynić 
młodzież — organizując poga­
danki i wystawy artystyczne.

Pracujq metodq KotoweJ

W k ró tc e  po p ob yc ie  w  Ł o d z i b ry g a d z is tk i z Z a k ła d ó w  W łó k ie n n i­
czych  im . K a lin in a  w M o skw ie  — S e ra f in y  K o ło w e j,  p rz ą d k i i obcią - 
g a rk i z Z P B  im . M a rch le w sk ie g o  rozpoczę ły  p ie rw sze  p ró b y  p racy  
je j  m e todą. W y n ik i n ie  d a ły  na s ieb ie  d łu g o  czekać C z te ry  m łode 
p rz ą d k i: W anda K ry s ia k , Ja n in a  K o w a lc z y k , K ry s ty n a  T o m c z y k  i H en ­
r y k a  K ę p iń ska , k tó re  z a p o czą tko w a ły  pracę now a m etoda, s k ró c iły  
czas zd e jm o w a n ia  obciągu z m a s z y n y  o 1 m in . to sekund . M etoda K o to . 
w e j polega na ty m , że obciąg  z d e jm u je  ty lk o  je d n a  ro b o tn ic a  z ca­
łe j  m aszyny. Z d e jm u je  o bu rącz , po dziesięć ko pe k  za je d n y m  za 
m achem . T uż  za n ią  postępu ją  tr z y  in n e  p rz ą d k i, n a k ła d a ją c  puste 
ce w k i na w rzec io na . P ie rw sza  p rz ą d k a  n ak ła d a  c e w k i na co trze c ie  
w rze c io n o , d rug a  — na je d n o  z d w óch  p u s ty c h , trz e c ia  — na każde 
trze c ie . N a  z d ję c iu : Ja n in a  K o w a lc z y k  z k o le ż a n k a m i, p ra c u je  m e to ­

dą K o tow eJ.
F o to : S z a rf h a rc  (C A F)

mzery u 23AW€M zmp w  mszwA powteae*
/ M M z i  radni -  i  młodzieżą!

Popfynqt prqd z elektrociepłowni 
na Żeraniu

O niedawna 
jeszcze nasza 
współpraca z 

Pow iatową 
Radą Naro­
dową w Gnie 
źnie układała 
się n ienajle­
piej. O grani­

czyliśmy się do jednorazowej — 
i to niezbyt dokładnej — ana­
lizy pracy m łodych radnych na 
posiedzeniu Prezydium Zarządu 
Powiatowego ZMP. Pomagaliś­
my również — niezbyt jednak 
systematycznie — kołu ZM P 
przy Pow ia towej Radzie Naro­
dowej.

Dopiero w  ostatn im  okresie 
nastąpiły pewne zmiany. Do 
pracy z młodzieżą przyciągnięto 
specja listów ro ln ic tw a — pra­
cow ników  PRN ja k  np. tow. 
W oźniakowskiego, tow. Macie­
jewskiego — kie row n ika Powia­
towego Zarządu Rolnictwa, k tó ­
ry  przeprowadza sem inaria dla 
propagandzistów szkolenia ZMP.

Znacznie popraw iła się na­
sza współpraca z. poszczególny­
m i oddziałam i PRN. Obecnie 
wspólnie np. z Oddziałem K u l­

tu ry  dobieram y etatowych kie­
row n ików  św ie tlic  i b ib lio tek, 
tak, że nie zdarza się już, by te 
poważne 1 odpowiedzialne sta­
nowiska zajm owali ludzie przy­
padkowi. O w iele szybciej zała­
tw iane są przez PRN różne in ­
terwencje dotyczące spraw m ło­
dzieży. W tym  okresie, m.in. z 
naszej in ic ja tyw y, GRN w Czer­
niejew ie wyrem ontowała miesz­
kanie dla młodego nauczyciela 
tow. O lejniczaka z Rakowa, 
k tó ry  przez dłuższy czas bez­
skutecznie zwracał się w tej 
sprawie do Rady Narodowej.

Poważnie zwiększyła się rów ­
nież aktywność młodycn rad­
nych. Np. radna Pawłowska z 
ta rtaku Powidz, przy poparciu 
zakładowej organizacji ZM P 
wystarała się o ubrania ochron­
ne dla młodych robotników, 
pracujących przy trakach. M ło­
dy radny Herteig ze spółdzielni 
produkcyjne j Komorowo po 
każdej sesji Pow iatowej Rady 
Narodowej omawia z młodzieżą 
powzięte uchwały. Takich rad­
nych mamy w  powiecie coraz 
więcej.

Praca organizacji ZM P w

kampanii wyborczej łączy się z
przygotowaniam i do I I  Zjazdu 
ŻMP. O sprawie wyborów  do 
rad narodowych w iele m ów io­
no na przedzjazdowych zebra­
niach kół ZMP. Zorganizowana 
przez nas sztafeta przedzjazdo- 
wa ma przyczynić się nie ty lko  
do zwiększenia wydajności 
produkcji i ożyw ienia pracy 
ku ltu ra lne j, ale również zw ięk­
szenia szeregów ZMP. Na 
wsi sztafeta przedzjazdowa ma 
m.in. przyczynić się do wstępo­
wania najlepszych zetempow- 
ców na statutowych członków 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
zgłaszania się młodzieży do za­
ciągu pionierskiego. W PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych 
sztafeta przedzjazdowa pow in­
na propagować przechodzenie 
młodzieży na trudne posterunki 
pracy m. in. do hodowli. W 
PGR Charbin trzech zetempow- 
ców przystępując do sztafety 
postanowiło przejść do pracy w 
oborze i chlewni.

JÓZEF G RZELAK  
Przewodniczący ZP ZM P  

w Gnieźnie

Czy na li Zjaździe będzie się raśwsło o nas? 
-  pytają sieradzcy harcerze

S lillllilillilllliH I S

Pierwsze pieniądze

zetem powców 
ką wagę do 
boru swoich 
przedzjazdową 
wiat,ową. 

i suniętym i

LO D ZIE 2 w 
pow. sieradz­
k im  gorąco 
interesuje się 
I I  Zjazdem 
ZMP. Na ze­
braniach kół 
można zauwa­
żyć. że ogół 

przykłada w ie l- 
właściwego wy- 
delegatów na 

konferencję po- 
Dyskusje nad w y - 

kandydaturam i są

W dn iu 6 listopada 1954 roku z p ierwszej tu rb in y  na Żeraniu  
poprzez rozdzielnię, trans fo rm a to ry  i  sieć wysokiego napięcia kładem 

pop łyną ł prąd dla Warszawy.
Na zdjęciu : Boleslav: Osowski przy tab licy  rozdzielcze) p ie rw ­
szego turbozespołu. Osowski przeszedł specjalne przeszkolenie  

przy tego typu turb inach w  e lek trow n i Jaworzno II.
Foto: Zygm. W dow iński (CAF)

| żywe i gorące. Delegatami na 
przedzjazdową konferencję po­
w iatową. która oceni dotych­
czasową pracę naszej organiza­
c ji pow iatowej i wybierze na­
szych przedstaw icie li na II 
Zjazd, zostają przede wszystkim  
ci, k tó rzy  są na jbardzie j oddani 
naszej ojczyźnie, przodujący w 
pracy i um iejący swoim przy- 

pobudzić innych do 
działania. Do takich należą m. 
in. Jan K ró l i  Zakładów Zgrze­
bnych I Jerzy Jaworski z Za-

Podpisanis umów polsko-brytyjskich
11 hm. zostały jednocześnie 

Podpisane w Warszawie f Lon­
dynie dwie umowy pom iędzy 
Po lską  Rzeczpospolitą Ludową 
a Z,jedq®ozr>nym Królestwem 
W ie lk ie j Brytanii

Podpisana w Londynie 3-let- 
nia umowa handlowa przewidu­
je eksport z Polski do W, Bry­
tanii: bekonów, artykułów prze­
mysłu rolno-spożywczego, drze­
wnego. mineralnego, papierni­
czego. chemicznego, ludowego i 
innych.

Po stronie importu z W Bry­
tanii do Polski głównymi po­
zycjami są: wełna, kauczuk, cy­

na. ziarno kakaowe i inne arty­
kuły kolonialne oraz takie ar­
tykuły przemysłowe, jak biała 
blacha, artykuły farmaceutycz­
ne I Inne.

Ponadto umowa reguluje wa­
runki finansowe, na których bę­
dą mogły być dokonywane 
przez Polskę zakupy w Anglii 
maszyn i urządzeń technicz­
nych.

Umowa finansowa podpisana 
w Warszawie finalizuje prowa­
dzone od dłuższego czasu przez 
oba rządy rozmowy w tych 
sprawach.

P R O G R A M  R A D  I O W Y
aa dz ień  15 lis top a d a  1954 r.

( P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 8.55, 15.25.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.33 
K a le n d a rz  R a d io w y , 7.15 K o n ­
c e rt. 7.45 R a d io w y  k u rs  Języ­
ka  ro s y js k ie g o  — le k c ja  9, 
8.05 W ry tm ie  w a lca , 9.00 „O - 
pow ieść o P u s z k in ie "  — s łuch . 
M . Tom eckiego, 9.30 Z espo ły  1 
so liśc i, 10,05 M u z y k a , 10 30 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 11 »0 D la  k las  1 
1 I I .  1125 P rzeg ląd  p rasy  s to ­
łeczn e j. 1130 M u z y k a  i a k tu ­
a lnośc i. 12.20 ..Na sw o jską  n u ­
tę " . 12 40 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rze d szko li. 12 45 A u d y c ja  dla 
w s i, 13.00 P rze rw a , 15.30 D la  
d z iec i, 16.05 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y , 16.50 O m ó w ie n ie  o s ta t­
n iego  n u m e ru  „H o ry z o n tó w  
te c h n ik i" ,  17.00 A u d y c ja  a k ­
tu a ln a , 17.10 W ę g ie rsk ie  m e lo  
d ie  lud o w e , 17.20 A u d y c ja  d la  
k o b ie t, 17.30 K o n c e rt , 18.20 Na 
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie , 18.50 
„N a  p rz e ła j przez B u łg a r ię " — 
fo l. M . W is to w s k ie j, 19.00 „C ze  
go c h ę tn ie  s łu c h a m y “ . 19.59 
A u d y c ja  d la  w si, 20.30 F ra g ­
m e n ty  z o pe r M ussorgslciego, 
21.30 ; M u z y k a  taneczna , 22 00 
Jesień  w  m uzyce.

Program  t l  — na fa li 387 m.

P ro g ra m  d n ia : 5.28, 13.05.
W ia d o m o śc i: 8.00. 7,00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

Od godz. 5.35—7.45 tra n s m is ja  
z P ro g ra m u  I-g o .

7.45 P rze rw a , 13.10 A u d y c ja  
l ite ra c k a , 13.30 D la  k las  IX , 
14.10 d la  k las  111 t IV , 14.30 
K o n c e r t  so lis tó w , 15.00 M e lo ­
d ie  f i lm o w e , 15.50 A k tu a ln y  fe ­
lie to n  na te m a ty  m ię d z y n a ro ­
dow e. 16 00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 16.25 M u z y k a  k lasyczna , 
17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o “ , 17.30 „N a  w arszaw  
s k ie j f a l i “ , 18.20 K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y , 19.00 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 19.25 P o zn a je m y  fo r ­
m y  m u zyczne , 20.00 „T a je m n i­
czy  p rz y ja c ie l o s trz e g a " — 
s łu c h o w is k o  S. S ta m p ila  1 J. 
Ż u k o w s k ie g o , 21.02 „ D r o g i“ — 
opow . z . Posm ysz, 21.45 W ia ­
dom ośc i sp o rto w e , 22.00 M u z y ­
ka taneczna, 22.20 „W  d z iw ­
n y m  m ie ś c ie " ' — ode, p ow . Jó ­
zefa H ena, 22.40 „N a s i w spó ł 
cześnl k o m p o z y to rz y " , 23.10 
M u z y k a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad ło  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

kładów Kuśniersko - K raw iec­
kich w Zduńskie j Woli.

W rea lizac ji zobowiązań 
przedz.jaztlow.vch bierze w na­
szym powiecie udział 5 tys. 
młodzieży. M.in. młodzież gm i­
ny Złoczew w ykonu je  roboty 
m elioracyjne w gromadzie Sto­
lec. W pracy te j obok zetem- 
powców biorą udział nasi m łod­
si koledzy — harcerze. Dotych­
czas przy m eliorac ji pracowało 
już 60 harcerzy z gm iny Z ło­
czew i drużyna ze Stan isławo­
wa. W arto zaznaczyć, że nasi 
harcerze żywo in teresują się U 
Zjazdem Np w Szkole Podsta­
wow ej w Złoczewie przewod­
niczka drużyny Izabela Och­
man jest zasypywana pyta­
niam i- — Czy i oni pojadą na 
Zjazd, czy w W arszawie bę­
dzie sit; m ów iło również o ży­
ciu i pracy organizacji harcer­
skiej?

Ożywienie pracy zeiempow- 
skie j w fabrykach, szkołach i 
na wsi nie pozostaje bez w p ły ­
wu na niezorganizowanych. Od

XV Plenum organlz.acja sie­
radzka wzrosła o 300 nowych
członków Powstało 9 nowych 
kół ZMP. Również w tym  o- 
kresie w ie lu  młodych ludzi w y­
chowanych w ZM P składa po­
dania o przyjęcie ich do partii. 
Ostatnio do PZPR przyjęto 60 
przodujących zetempowców.

O tym . że w naszym powie­
cie jest w ielu m łodych ludzi 
odważnych, nie bojących się 
trudności i bez wahania idących 
tam. gdzie wezwie partia, 
świadczy choćby fakt. że do 
w a lk i o likw idac ję  odłogów w y­
ruszyło z pow iatu ..sieradzkiego 
21 osób. a podania pionierów 
napiyw ają w dalszym ciągu.

Od Zjazdu dziełi nas już nie­
w iele tygodni Dla nas wszyst­
k ich pow inny być one dniam i 
wzmożonej dyskusji nad polep 
szeniem pracy organiz.ac:ji. dn ia ­
m i wzmożonej pracy p ro d u k ­
cy jne j i społecznej

PIOTR BARDYN  
Wiceprzewodniczący 

ZP ZM P w Sieradzu

Muszę rozpocząć od przy­
znania się, ie  w yw iad  m i się 
zupełnie nie ydał. Bo chłop­
cy nie ty lk o  nie zdradzali 
ochoty do zwierzeń, ale 
praw ie  nie chcie li ze mną 
rozmawiać. I  k iedy ty lko  
zorien tow ali się, że us iłu ję  
skierować rozmowę na tory  
związane z ich „przestęp­
stwem ", jeden z n ich po­
w iedz ia ł obcesowo: Prze­
cież pan wszystko słyszał. 
A pisać może pan co się 
panu podoba. T y lko  niech 
pan nazwisk nie podaje.

Muszę się więc zadowolić 
tym  co słyszałem w  m ale j 
salce, w  k tó re j feru je  „w y ­
ro k i"  Koleg ium  Orzekające 
Prezydium  Dzieln icowej 
RN w  Warszawie. Spra­
wa nie różn iła  się w  grun­
cie rzeczy niczym  szczegól­
nym  od tysięcy innych roz­
patryw anych przez Kolegia 
w dziesiątkach m iast w  
Polsce.

Chodziło o chuligaństwo.
I  to w  jego najpowszech­
n ie j (p rzyna jm n ie j na K o ­
legiach Orzekających) spo­
tykane j fo rm ie : o p ijacką  
aw anturę  ł  opór staw iany ■ 
m ilic ja n to w i, k tó ry  próbo­
w a ł uspokoić „bohaterów “ . 
O bw in ionym i b y li dwa) 
m łodzi chłopcy, 16 i  17 lat.

Czemu więc przypisać, że 
im iona Józka i F ranka (na­
zwiska nie  są przecież waż­
ne) tra fia jo  dziś na łam y 
„Sztandaru"?

W czasie przesłuchania, 
kiedy przewodniczący Ko­
legium  zapytał o okazję do 
w y p itk i, po k tó re j nastąpiła  
barw n ie  w  pro toko le  m il i ­
cy jnym  odmalowana burda, 
okazało się, że chłopcy ob- 
lewali... pierwszą w yp łatę  
Józka (tego młodszego).

To była przyczyna, dla 
k tó re i zwróciłem, uwagę na 
tę, skądinąd przecież „n ie  
godną poem atu" sprawę.

M łody chłopiec uczcił 
pierwsze w  życiu zaro­
bione pieniądze p lja ń  - 
stwem i  awanturą. P ien ią­
dze, z k tó rych  m ógł i  po­
w in ien  być dum,ny P ienią­
dze, które by ły  w idom ym  
świadectwem jego samo­
dzielności, które stanow iły  
jak. gdyby potw ierdzenie  
jego użyteczności w  społe­
czeństwie.

Dlaczego? Dlaczego na 
wódkę, a nie na zim owy  
płaszcz (Józek chodził w  l i ­
chym kubraku)? I  czy ten 
p ijack i „początek" nie za­
ciąży na dalszych losach 
chłopca?

Takie to pytan ia  ctsnęły
m i się na usta. kiedy obw i­
nieni po wysłuchaniu orze­
czenia: „Ze względu na do­
tychczasową niekaralność 
— 1.50 złotych grzyw ny", 
grzecznie u k ło n ili się Kole­
gium. Ale, jak  ju ż  wiecie, 
nie zdążyłem ich nawet za­
pytać. Chłopcy nasunęli 
czapki i ty le  ich w idzia łem . 
Trzeba więc powrócić do 
tego co słyszałem.

•
W toku przewodu prze­

wodniczący Kolegium  zapy­
ta ł:

— A czemu obw in iony  
nie oddał zarobku matce
na utrzymanie?

W głosie Józka zabrzm ia­
ła nuta dum y: — Nie po­
trzebuję do domu oddawać. 
O jcie ■ fachowy ślusarz, do­
brze zaraoia, m atka też pra­
cuje, w yśm ie liby  się z mo­
ich groszy.

Czyżbym t ra f i ł na ślad 
odpowiedzi na in trygu jące

mnie pytania? Chyba tak. 
Bo w w ie lu  rodzinach, 
zwłaszcza gdy pracują obo­
je  rodzice, a nawet i ktoś 
ze starszego rodzeństwa, 
nie wyczekuje się już dziś 
na pierwsze pieniądze, ja­
kie ma przynieść do domu 
młodszy syn czy córka. 
Pierwsza w yp ła ta  Józka nie 
była potrzebna na domowe 
w yd a tk i i poszła na wód­
kę i „zabawę".

A le Józek m ógł (ł pow i­
nien) przecież kup ić sobie 
zimowe palto. Jest mu po­
trzebne. a odkąd chłopiec 
zaczął zarabiać, ojciec już  
mu na pewno odzieży spra­
w iać nie będzie. Tak, to 
praw da  — ale Józek wie, że 
pa lto  mu „n ie  uciekn ie" , że 
będą następne w yp ła ty , że 
m u na pa lto starczy. Józek 
przep ił pieniądze (zapom­
niałem  powiedzieć, ie  za­
płacony przez niego rachu­
nek w kna jp ie  w ynosił */« 
jego dwutygodniowego ra ­
re '-ku), bo mu ła tw o p rzy ­
szły, bo ich nie szanuje. Bo 
nie szanuje pracy.

I  w ydaje m i się, te  trze­
ba sobie zdać sprawę z te­
go, że sytuacja naszego k ra ­
ju , k tó ry  nie zna już bez- 
■ ubocta, że jasna perspek­
tyw a młodzieży nie pam ię­
ta jące j m in ionych, przed- 
wrześniowych lat, m łodzie­
ży, która pracę i  zarobek 
dla wszystkich uważa za 
coś tak oczywistego ja k  po-

ranny wschód słońca, —
wiążą się z pewnym zja­
wiskiem ujemnym. Ze zja­
wiskiem, na które nie wol­
no zamykać oczu i  które 
trzeba świadomie zwalczać.

Zjawiskiem tym jest brak 
szacunku dla własnych za­
robków i własnej pracy 
wśród niektórych Józków i 
Franków, którzy stają się 
kandydatami (za chwilę w y­
tłumaczę mój optymizm) na 
chuliganów.

A ery przepicie pierwszej 
wypłaty jest ju t  „kandyda­
turą"? Bez wątpienia. Bo 
pierwsza wyplata to prze­
cie! pewnego rodzaju sym­
bol. Pozwólcie, te powtórzę: 
pierwsze własne pieniądze.

I  kto z młodych przepu­
ści je w  oparach alkoholu, 
kto je bezmyślnie rruci na 
splamiony wódką bufet, kto 
straci je tak, te rano nie 
będzie nawet pamiętał co z 
nimi frobil — ten łatwo 
wejść mote w tycie t  „te­
orią" te ty je  się po to by 
„używać". Może mu się za­
majaczyć, te furda praca, 
ludzki szacunek i wspólny 
pożytek, że grunt to cham­
stwo, bezczelność i  wódzia. 
I  mote się skończyć — 
zwichnięciem życia.

Droga jest niebezpiecz­
na. A zaczyna się od prze­
picia pierwszej wypłaty.

Dałem ju t zresztą wyraz
swojemu optymizmowi. A 
optymistą jestem ogólnym i 
szczególnym.

Ogólnym — bo wierzę, że 
organizacje zetempowskie 
potrafią zaopiekować się 
naszymi najmłodszymi ko­
legami, którzy odbierają 
pierwsze wypłaty. 1 te, zda­
jąc sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa, o którym  p i­
szę, pomogą im wydać 
pierwsze pieniądze tak, aby 
się nie musieli tego wsty­
dzić. Tyle jest pięknych 
rzeczy — pomagających le­
piej, pełniej tyć...

A mój szczególny opty­
mizm dotyczy Józka i Fran­
ka. Nie rozmawiałem z ni­
mi wiele. Oni zdążyli mnie 
poprosić o niepodawanie 
nazwisk (dotrzymałem sło­
wa), ja prosiłem ich, aby 

czytali „Sztandar“ (chyba 
■ nie nie zawiedli). I  w ie­
rzę, te tz parę słów pomo­
że im zawrócić z drogi, na 
której uzyskali ju t mało 
zaszczytny tytuł kandydata 
na chuligana.

M. BANKO W ICZ

W

i CHEMIA
Każdy r

spożvwa ziem niaki w różnych 
potrawach. które z reguły są 
całkiem  niepodobne do m okre j 
ś lisk ie j substancji surowego ka r­
tofla . Książki kucharskie podają 
setki przepisów na w yrób  róż­
nych dań z ziemniaków, które 
po ugotowaniu, pieczeniu, du-

C zarna plama" Wójcikan

PRZED kilku laty młody chłopak, syn 
wdowy z Kieleckiego, gospodarującej 
na 3 ha ziemi przyszedł do szkoły 

w Żarkach. Garnął się do nauki Krok po 
kroku nieustępliwie zdobywał wiedzę. 
Wstąpił do organizacji zetempowskiej.

Ale zdarzyło się, że Eugeniusz Wótcik 
— bo o nim mowa — ordynarnie odniósł 
się do dyrektora szkoły. Na posiedzeniu 
Zarządu Szkolnego ZM P przyjęto uchwałę 
o wykluczeniu Wójcika z organizacji i ze 
szkoły.

Odwołał się do ZG ZM P z prośbą o zba­
danie całej sprawy. I oto w dniu 1 gru­
dnia 1952 roku Wojewódzki Sąd ZMP  
w Stali P o g r o d z ie  przywrócił Eugeniuszowi 
Wójcikowi prawa członka ZMP, orzeka­
jąc, że Wójcika spotkała zbyt ostra kara.

Wałka
5 miesięcy bez legitymacji. Trudny okres. 

Okres ten stał się okazją do przemyślenia 
życia i postępowania. Wrócił do organiza­
cji z silnym postanowieniem, że uczyni 
wszystko, aby być jej godnym, że nigdy 
więcej swoim postępowaniem nie wzbudzi 
wątpliwości „kolektywu

W 1953 roku spotykamy Wójcika 
w Miejskim Przedsiębiorstwie Autobuso­
wym w Częstochowie. Pracu je jako pomoc­
nik montera Nie szczędzi sił w pracy zet- 
empowskiej. Uczy się korespondencyjnie. 
Chce być człowiekiem świadomym, mą­
drym, dojrzałym. Towarzysze przyglądają 
się Jego walce. Umiejętność pokonywania 
trudności jedna mu sympatię młodzieży 
Eugeniusz Wójcik zostaje wybrany prze­
wodniczącym Zarządu Zakładowego ZM P  

W MPK nie podoba mu się wiele rzeczy 
Na zebraniach młodzieży i ogólnozakła- 

I dowych wysteruje z krytyką postępowania 
, dyrektora M IK  — Grossa. Tym razem to 

jest krytyka przemyślana, słuszna, dojrza­
ła. Zarzuca mu brak jakiegokolwiek zain­
teresowania sprawami młodzieży. K ryty­
kuje brak troski o warunki pracy robotni 
ków Nie odnosi to skutku. Pisze wreszcie 
do „Sztandaru Młodych“.

I oto zaczynają się szykany. „Niewygod­
ny" .jest dla Grossa miody aktywista, ko- 

* respondent Wójcik. Szuka się więc pretek­
stów, aby go zwolnić z pracy. Ośmiesza 

' się go przed młodzieżą | przed załogą.

Wójcik nie ustępuje! W sierpniu 1954 
roku pisze do redakcji kilkunastostronHO- 
wy list, w którym demaskuje Grossa jako 
tiumiciela krytyki, szkodnika, działającego 
na niekorzyść przedsiębiorstwa, człowieka 
pozbaveionego skrupułów moralnych W al­
ka korespondenta Wójcika z „mocnym" 
dyrektorem staje stę głośna wśród załogi 
M PK Znana jest również szerzej w Czę­
stochowie. I oto ZM proponuje Wójcikowi, 
by przeszedł do pracy w aparacie zetem- 
powskim.

Zwycięstwo ł... załamanie
Do pokoju przewodniczącego ZM ZM P  

w Częstochowie Eugeniusz Wójcik wcho­
dzi uśmiechnięty Za chwilę dowie się. 
kiedy rozpocznie pracę w aparacie ZMP. 
Ale oto padają groźne stówa: „Zatailiście, 
że za rozrabiactwo usunięto Was z ZMP. 
Straciliście nasze zaufanie". Przewodni­
czący mówi, że Gross nie bez podstaw wy­
stawił Wójcikowi złą opinię.

Glos tow Kusza jest twardy, przecież 
od tow. Karola $z.v bals kiego, sekretarza 
Prezydium MRN w Zawierciu dowiedział 
się o fakcie usunięcia Wójcika z ZMP. 
A więc Wójcik zataił istotny fakt ze swej 
przeszłości, i jak znowu znalazł się w sze­
regach ZMP?

Wójcik z początku słucha zdziwiony tej 
przemowy. Blednie. Potem nagle wstaje. 
Trzaska drzwiami i już go nie ma. Tow. 
Kusz jest obrażony. W jego osobie został 
przecież poderwany 0prZez Wójcika auto­
rytet miejskiej organizacji.

Wójcika w tym samym dniu czeka jesz­
cze jedna rozmowa Oto na skutek inter­
wencji redakcji przyjeżdża do Częstocho­
wy towarzysz z Komitetu Wojewódzkiego 
Partii. Bada sprawę na miejscu. A po za­
kończeniu pracy prosi Wójcika, by zako­
munikować mu:

„Gross przestał być dyrektorem . 
Stwierdzono, że t łu m ił wszelkie prze ja­
w y  k ry ty k i.  N iewygodnych dla  siebie 
robo tn ików  zw a ln ia ł z pracy Nadużywał 
swego stanowiska i prow adz ił różnorod­
ne transakcje handlowe na niekorzyść  
zakładu. Sprawę jego nadużyć sk ie ro­
wano do prokura to ra. A więc słusznie 
kry tykow a liśc ie , towarzyszu  Wójcik".
Towarzysz * KW obserwuje ze zdziwie­

niem zachowania młodego chłopca.

W oczach Wójcika stają Izy. Wójcik prze­
prasza I wychodzi, by się uspokoić. Ale 
nie wraca już. W drzwiach zostawia nato­
miast kopertę ze swą legitymacją zetem- 
powską i listem:

„Drogi towarzyszu/ Po rozmowie 
z tow. Bączkiem  i Kuszem doszedłem 
do wniosku, że organizacja m i nie w ie ­
rzy, że nie jestem godny noszenia leg i­
ty m a c ji Dlatego proszę VJn.s. byście p rzy ­
ję li ją na suw ręce. Chcę Was zapewnić, 
że do końca mego życia pozostanę w ie r­
ny ide i Partii. „ Czarna p lam a" ciąży na 
m ym  trudn ym  życiu  t nigdy je j nie zm y­
ję"...

Epilog i refleksje
Eugeniusz Wójcik ma już z powrotem 

swoją zetempowską legitymację. Oddali 
mu ją towarzysze na zebraniu Prezydium 
ZM. życząc mu powodzenia w dalszej pra­
cy. Tam przedyskutowano całą sprawy. 
Zrozumieli towarzysz Kusz I Inni towa­
rzysze, że zbyt pochopnie, niesprawiedli­
wie ocenili Wójcika, skrzywdzili go. I sam 
Wójcik zrozumiał, że nie wolno mu było 
rozstawać się z legitymacją, ulegając chwi­
lowym nastrojom I słabościom. *

Sprawa znalazła wlec pozytywne zakoń­
czenie. W walce, jaką toczy! korespondent 
Wójcik, zwyciężyła sprawiedliwość.

A „czarna plama"?
Czy można o niej w ogóle mówić? Prze­

cież taka nie istniała, bo Wójcik po decy­
zji Woj. Sądu ZM P wobec organizacji by! 
w porządku. I nikt nie mlal prawa zarzu­
cać mu zakłamania.

Przejścia tow Wójcika to przykład trud­
nych przeżyć. A ileż takich młodych „trud­
nych ludzi" posiada nasza organizacja? 
Czy potrafimy Im w porę, Jak należy, po- 

• móc, wykorzystać Ich zalety, wyłuskać to 
„ziarno dobrego" i stwarzać klimat, by ono 
rosło i rozwijało się? Czy zawsze staje nam 
sił, cierpliwości, dojrzałości, by żmudnie 
kształtować wizerunea nowego człowieka?

IR EN EU 8Z M A R TYN O W IC Z

nas niemal codziennie | szentu Itd ładnie pachną i do­
brze smakują Kto tam wtedy 
myśli o tym. z jakich składni­
ków jesl utworzona substancja 
ziemniaka Spróbujmy spojrzyć 
nań oczyma chemika.

Analiza chemiczna wykazuje, 
że ziemniak składa się przede 
wszystkim — z wody. W wa­
gonie Ziemniaków o wadze 
10000 kg mogłyby właściwie... 
pływać rybki1 Jest w nim bo­
wiem blisko osiem metrów sze­
ściennych czyli osiem tysięcy 
litrów — samej wody! Surowy 
ziemniak zawiera 72 do 80 pro­
cent wody, tej całkiem zwykłej 
wody H?0 Reszta kartofla — 
to krochmal, z drobnym! domie­
szkami cukru, dekstryny i soli 
mineralnych.

Jakżeż to, najpierw woda a 
potem — krochmal? Taki zwy­
kły krochmal do bielizny? To 
„wsuwając" porcję smażonych 
ziemniaków, ładujemy do żo­
łądka wodę z krochmalem? 
Trudno tu powiedzieć: „nieste­
ty", bo krochmal — to skrobia 
będącą substancją odżywczą I 
zawierająca wiele różnych prze­
tworów spożywczych. Przecież 
mąki. kasze, ryż — to też woda 
i krochmal1 Zaraz się dotviemy. 
jak się z ziemniaków robi 
krochmal, a z krochmalu — mą­
kę kartoflaną.

Surowe ziemniaki rozdrabnia 
się na papkę i za pomocą spe­
cjalnych szczotek wyczesuje się 
z niej włókna roślinne. Pozosta­
je „mleko krochmalowe", czyli 
delikatna zawiesina krochmalu 
w wodzie Gdy części stale osa­
dzą się na dnie naczynia, otrzy­
mujemy gotowy krochmal ziem­
niaczany. Wysuszony i zmielony 
rva delikatny pył, daje nam 
krochmal, znaną wszystkim 
białą mąkę kartoflaną, używa­
ną w gospodarstwie domowym 

7 wyczesanych resztek roślin 
nych sporządza się karmę dia 
bydła.

Gdy krochmal gotuje się w 
wodzie, w odpowiednio wysokiej 
temperaturze, w zamkniętych 
kotłach pod ciśnieniem t w 
obecności pewnej ilości kwasu,

działającego jako katalizator, to 
wówczas cząsteczki skrohi przy­
łączają do siebie cząsteczki wo­
dy (proces hydrolizy) i w rezul­
tacie z krochmalu robi się... cu­
kier! Otrzymujemy go w  tym  
wypadku w postaci syropu kar­
toflanego, nie tak słodkiego 
wprawdzie Jak cukier krysta- 
liczny, ale przecież jest on dość 
słodki, aby moż a go używać 
do wyrobu marmolad, cukier­
ków, likierów itp.

Wiecie teraz, dlaczego zmar­
znięte ziemniaki smakują „słod­
ko"? Otóż odbył się w nich w  
miniaturze proce* zamiany 
skrobi na cukier, podobnie, jak 
to robi chemik w skali fabrycz­
nej wytwarzając syrop karto­
flany.

Ważny dział przetwórstwa 
kartofli, to gorzelnictwo czyli 
wyrób opirytusu. Spirytus bez­
wodny. jako domieszka do ben­
zyny. zyskuje z każdym dniem 
na znaczeniu. Czterokrotnie w 
stosunku do roku 1949 ma wzro­
snąć w myśl planu 8-letniego 
produkcja spirytusu bezwodne­
go w roku 1955

Zwiększy się też w roku 1955 
produkcja ziemniaków — po­
winniśmy z hektara otrzymy­
wać średnio 150 kwintali ziem­
niaków. Da to w roku 1955 
astronomiczną liczbę 40 miliar­
dów kilogramów kartofli, czyli 
blisko 2 000 kg na każdego mie­
szkańca. Oczywiście zjeść tej 
ilości — ntesposób. Toteż Idzi* 
tu oczywiście o zdobycie cenne­
go surowca chemicznego do 
dalszej przeróbki zarówno do 
celów spożywczych. Jak i tech­
nicznych.

Patrząc na sterty ziemniaków, 
jakie PSS nawiozła setkami wa­
gonów dia zaopatrzenia miesz­
kańców na zimę, przypomnij­
my sobie, że kartofel, to nie 
tytko podstawowe pożywienie 
dia człowieka, ale także źródło 
surowców dla przemysłu che­
micznego (krochmal, syrop, mącz 
ka, spirytus, sztuczne tw orzy­
wa) oraz karma dla bydła. Ta­
ki sobie ziemniak: kupa wody 
1 troszkę krochmalu!

E. BIALOBOR8K1
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P rzed otw arc iem  
isParSamentu n aro d ó w *1
SZTO KH O LM . Sekretariat Światowe] Rady Pokoju ogłosił 

komunikat:

W  rozpoczynającej t lę  18 l i ­
stopada w  Sztokholm ie sesji 
Ś w iatow ej Rady Pokoju spo­
dziewany jest udz ia ł 400 osób. 
Połowa uczestników sesji sk ła ­
dać się będzie z zaproszonych 
gości, którzy, ja k  zwykle, będą 
m ie li prawo nie ty lk o  przema­
w ian ia  w  czasie obrad, lecz ró­
wnież brania udzia łu  w  głoso­
w aniu.

D elegacja  n iem iecka  (N R I) 1 
R ep ub lika  Federa lna) liczyć bę­
dzie 40 osób, delegacja h induska  
— 18 osób, delegacja angielska — 
1T osób, b ra zy lijs k a  — 15, fran cu ­
ska — 18, w ioska — 17, chińska — 
20 oraz delegacja Z w ią zku  Ra­
dzieckiego — 14 osób. Ogółem na  
sesji reprezentow anych będzie 60 
kra jó w .
Pierwszym  punktem  porząd­

ku dziennego sesji będzie pro­
blem niem iecki i sprawa bez­
pieczeństwa w  Europie.

M M E S
W iel#  było  szum u w okół kam  

pani! w ybo rcze j w  USA, użyto  
wiele słoni I osłów, w ydano  
wiele m ilionów  d o laró w . W re ­
szcie są w y n ik i.

Zarów no w  Izb ie  R ep rezen ­
tantów  Jak I w  Senacie 99 
proc. m iejsc za ję li p rzeds ta ­
w ic ie le  w ie lk iego  k ap ita łu , 
w ie lk ich  p rzem ysłow ców  I 
b a n k ie ró w , adw okaci f irm  M or  
gana, Duponta, R ockefe llera  I 
Innych o raz  zawodowi p o litycy  
p a rtii b u rżu a zy jn y c h , przede  
w szystk im  rep u b lik an ó w  i de­
m okra tów .

„C złonków  K ongresu, k tó rz y  
by rep re ze n to w a li św iat p racy , 
m ożna w yliczyć  na palcach  
jedn e j rę k i“ — pisze z w estch­
n ien iem  u lg i a m e ry ka ń s k i 
dzien n ik  „P ostpress“ .

I rz e c zy w ś c ie , w Izb ie  Re­
p re zen tan tó w  I w  Senacie, nie  
ty lk o  nie m a faktycznego  
przeds taw ic ie la  k lasy ro b o tn i­
czej — P a rtii K om unistycznej 
I innych o rg a n iza c ji po­
stępow ych, ale nie zn a jd z iec ie  
tam  naw et przeds taw ic ie li re ­
akcy jn ych  zw iązk ó w  zaw odo­
w ych . W idocznie  zaw odow i 
kongresm an l I po litycy uw a­
ża ją , że ro b o tn ik  bez w zg lędu  
na przyna leżność  do takiego  
czy innego zw iązk u  zaw odow e­
go zawsze jest n iebezp ieczny  
dla nich I d latego lep ie j t r z y ­
m ać go z da leka  od w ładzy. 
Tym  b a rd z ie ] n ie m a m ow y o 
blisko 15 m in  bezrobo tnych , 
k tó rz y  są w  ogóle poza p ra ­
w em .

Czy coś się zm ien iło  z tego 
powodu, że na m iejsce Mac 
C a rth y ‘ego w y b ra n o  L. Mc 

I r  C le llana . a zam iast Jennera  
|  czy Bridgesa w y b ra n o  Rober- 
§ ta Tafta, syna zm arłeg o  w spó ł­

au to ra  an tyro bo tn lczef usta-

I  s. . . . . . .

św iadczy ł po w ybo rze  — na­
dal p row ad zić  będzie  ro zp o c;ę  
tą p rze z  swego po p rzed n ika  
h is te rię  an tyko m u n is tyczną , a 
R obert Taft kontynuow ać bę­
dzie  a n ty ro b o tn ic zą  po litykę  
swego o jca. „ U m a rł k ró l, niech  
ży je  k ró l“ — w szystko  pozo­
staje w  te j sam ej ro d z in ie  — 
ro d z in ie  koncernów  I m ono­
poli.

P raw d a , dodać na leży , że do 
Izb y  R ep rezen tan tów  w y b ra ­
nych zostało „d e m o k ra ty c z ­
n ie“ trzec h  M u rzynów . (W  Se­
nacie nie m a ani jednego). 
M ożna do tego dodać m ałe w y ­
jaśn ien ie; M u rzy n i s ta n o w ą  
w  USA około 10 proc. ogólne­
go stanu ludności, a w ięc w y ­
nosi to w p rzy b liże n iu  15 m in  
lu dzi. Na 15 m in . ludzi — 
trzech  p rze d s taw ic ie l1.

A le  to w cale  nie p rzeszkadza  
w szystk im  p rop ag an dow ym  tu ­
bom im p e ria lis ty c zn y m  trą b ić  
na cały św iat o „w span ia łe j 
d e m o k ra c ji a m e ry k a ń s k ie j I 
wolności“ . T rą b ić  w b re w  
fa k to w i, że te j „dem o - 
k ra c ji“  naw et I naród  
a m e ry ka ń s k i m a Już do­
syć, da jąc  tem u  w y ra z  w  b ie r ­
nym  bo jkoc ie  w yb o ró w . Zaled­
w ie  40  — 45 proc. u p ra w n io ­
nych do g łosow ania, w zięło  u- 
d zia ł w  ostatn ich w ybo rach  
w  Stanach Z jednoczonych.

S kończy ły  się w y b o ry , zn a ­
ne są w y n ik i. P rzys z li nowi 
lu dzie  s tarych  koncernów  I 
m onopoli. W  USA bez zm ian . 
Nadal is tn ie je  p raw o  „dem o­
k ra ty c zn e g o “ w y b o ru  m iędzy  
przeds taw ic ie lam i Jednego czy  
d rug iego  ko n cern u , nadal ist­
n ieje  wolność... w yzysku  i u- 
clsku m as p racu jących  p rzez  
rek in ó w  stall, w ęgla I że laza .

L. ZARĘBA

W X X IVI rocznicę kap itu lac ji Niemiec kaherow sklch

Wehrmacht to zguba Francji
Potężne demonstracje ludowe od Renu po Kanał La Manche

PARYŻ. 11 listopada — vr 36 rocznicę zawieszenia b ron i po 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej, odbyły się we F ranc ji m anifesta­
cje ludowe, wiece 1 zebrania, na k tórych ludność raz jeszcze 
zaprotestowała przeciwko planom uzbrojenia odwetowców nie­
m ieckich.

Lepiej być z dala od MIG-iw...
N O W Y  JO R K . W ielu  członków  

Kongresu am erykańskiego w yraża  
opin ię, te  w ładze w ojskow e U SA  
po w in ny  nie dopuścić do nowych  
w ypadków  pogwałcenia stre fy  po­
w ie trz n e j ZSRR przez sam oloty a- 
m erykań sk łe . T a k  np. senator z ra ­
m ien ia  p a rtii dem okratyczne j Ke- 
fa u v er (stan Tennessee) oświadczył, 
że USA „po w in ny  powziąć odpo­
w ied n ie  środki, aby sam oloty na­
sze nie zapuszczały się na te ry to ­
r iu m  radzieckie“ .

W  podobnym  duchu w ypow iedział

się członek Izb y  R eprezentantów , 
rep u b likan in  H inshaw  (stan K a li­
fo rn ia ). In n y  członek Iz b y  R epre­
zentantów , rep u b lik an in  M ille r  
(stan N ebraska) podkreś lił, że S ta­
ny  Zjednoczone po w in ny  wycofać  
swoje siły zbro jne z „niebezp iecz­
nych stref**. N ależałoby w ycofać  
się — po w iedział on -  z większości 
tak ich  te ry to rió w . W Japonii do­
szło do tego, że im  d łuże j tam  się 
zn a jd u je m y , tym  m n ie j m am y  
przy jac ió ł. To samo odnosi się do 
N iem iec 1 innych  k ra jó w .

Nowa huta aluminium w Jugosławii
M O S K W A  — Agencja TASS

donosi z Belgradu:
Jak podaje agencja Jugopress, 

w  K rid iezew ie w  S łow enii za­
kończona będzie w  tych dniach

budowa hu ty  a lum in ium . Huta 
zostanie uruchom iona jeszcze w 
bieżącym miesiącu. Będzie ona 
mogła produkować około 30 tys. 
ton a lum in ium  rocznie.

Halin -  (u siana ,,Ripfjnn Pólnnrny 4 “...

1600 km na krze
M O S K W A . Pod koniec paź­

dz ie rn ika  kra, na k tó re j założona 
została stacja naukowo-badaw­
cza „B iegun Półiiocny-4*“  na O- 
ceanie Lodowatym , dry fu jąca  
stale na północ — północny- 
wschód. przekroczyła lin ię  R0 
równoleżnika. K ierunek d ry fo ­
wania zm ieni! się następnie na 
póinocny — północno-zachodni. 
Tem peratura opadła do trzy ­
dziestu k iik u  stopni poniżej ze­
ra. Wolne dotychczas od k ry  wo­
dy zaczęty pokrywać się lodem.

W  ciągu 1 miesięcy kra, na 
k tó re j znajduje się stacja „B ie ­
gun Póinocny 4“ , przebyta dro­
gę długości 1.600 kilom etrów .

3 listopada, gdy kra  znajdo­
wała się w punkcie określonym  
80 st. 20'2”  północnej szerokości i 
177 st. 30'1”  wschodniej długości 
geograficznej, przeprowadzono

badania na głębokości 1.800 m
i w y łow iono  w iele c iekaw ych o- 
kazów fauny i flo ry , spotyka­
nych zazwyczaj na m niejszych 
głębokościach.

K ra , na k tó re j zna jdu je  się
stacja „B iegun Północny-4“ , oto­
czona jest w  te j c h w ili ze 
wszystkich stron p iętrzącym i się 
zwałam i lodów. Ich nacisk po­
woduje kruszenie się k ry . Po­
w ierzchnia je j jest obecnie o 
w ie le m niejsza niż w c h w ili za­
łożenia stacji.

Załoga stac ji podsumowała 
w y n ik i 7-miesięcznej pracy. W 
ciągu tego czasu dokonano prze­
szło 600 pom iarów głębokości o- 
ceanu, w ie lu  badań fauny dna 1 
wód oceanu, obserwacji meteoro 
logicznych, obserwacji odchyle­
nia magnetycznego i przeprowa­
dzono wiele innych badań.

M ieszkańcy m iast 1 osiedli 
grom adzili się na placach, w  me- 
rostwach. w  radach m ie jsk ich 
i na cmentarzach, aby uczcić 
pamięć Francuzów, k tó rzy  pole­
gli podczas obu wojen — prze­
c iw ko  Niemcom kajzerow skim  I 
h itle row sk im . Na wiecach tych 
odczytano orędzie francuskiego 
Zw iązku b. K om batantów , k tó ­
re głosi:

„Francusk i Z w ią zek  b. K om ba­
tantów  potw ierdza ponownie swó,1 
w re z i stosunek do wskrzeszenia  
m iiita ry zm u  niem ieckiego w  Jakiej 
k o lw ie k  fo rm ie . W yraża  on życze­
n ie, aby  prob lem  n iem ieck i roz­
w iązano w  ram ach systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego. k tń ry  
stw arza w a ru n k i powszechnego, 
stonniowego, równoczesnego i kon­
trolow anego rozbro ien ią  oraz aby  
zaniechano w szelkich posnnieó, 
k tó re  m ogłyby wzm óc w vśrig  
zbro jeń , r.o un iem o żliw iło by  prze­
prow adzenie skutecznych rozm ów  
w  spraw ie zanew oien ia  trw ałego  
nokolu w  Europ ie  i na całym  5 wiecie«.
Orędzie to  zaaprobowano jed­

nom yśln ie na masowych w ie ­
cach żałobnych w  I  dzie ln icy 
Paryża. St. Denis. A uberv illie rs , 
V il le ju i f  i w  w ie lu  innych m ia­
stach 1 osiedlach.

Na dziedzińcu Sorbony odbyła 
sie uroczystość żałobna z udzia­
łem  profesorów i studentów, 
zorganizowana na wezwanie 118 
naukowców. * W  uroczystości 
w zię ło  udzia ł 49 delegacji stu­
denckich z całego Paryża. Po­
wołano delegacje, k tóra udała 
słe do prezydium  Rady M in i­
strów . by złożyć protest prze­
c iw ko  uzbra jan iu  odwetowców 
niem ieckich.

W iele tysięcy b. kom batantów  
i członków  Ruchu Oporu m ani­
festow ało w  M arsy lii. W  m an i­
festacji te j w z ię li udzia ł depu­
towani różnych ugrupowań po­
litycznych.

E. Herriot:
pokoi jest niepodzielny

Honorowy przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego i 
m er Lyonu Edouard H e rrio t 
p rzy ją ł 11 bm. na ratuszu przed­

s taw ic ie li Zw iązku b. Kom ba­
tantów . Podczas przyjęcia prze­
m aw ia ł przedstaw ic ie l Zw iązku, 
k tó ry  oświadczył, że kom batan­
ci prowadzić będą nadal w y­
trw a łą  w a lkę  przeciw ko m ilita ­
ryzac ji Niemiec zachodnich. W 
odpowiedzi H e rrio t stw ie rdz ił, 
że ca łkow icie  zgadza się z ta ­
k im  stanow iskiem  i opowiada 
się za zawarciem  paktu bezpie­
czeństwa zbiorowego.

— S olidaryzu ję  się — oświadczył 
on — z pańskim  zdaniem  co do 
sposobów zapew nien ia  pokoju  
P raw d ziw y m  rozw iązan iem  sto ją­
cych przed nam i prob lem ów  Jest 
pokó j. P okój jest n iepodzielny. 
Bezpieczeństwo jest zbiorow e i 
pow inno obejm ować wszystkie na­
rody. Dołożę w szelkich starań, 
aby osiągnąć ten cel.

SFIO wysuwa warunki...
PARYŻ. Nadzwyczajny kon­

gres SFIO  (Francuskie j P a rtii 
Socjalistycznej) w Suresnes za­
kończył duskusję nad sprawą J- 
działu socja listów  w  rządzie 
Mendes-France‘a.

Sprawa ta w yw o ła ła  na kon­
gresie jeszcze ostrzejszą w a lkę 
niż zagadnienie stanowiska SFIO  
wobec uk ładów  paryskich. W to­
ku dyskusji zarysowały się na 
kongresie trzy  grupy: zw o lenni­
cy udzia łu w  rządzie bez żad­
nych zastrzeżeń, zwolennicy e- 
wentualnego wejścia do rządu 
pod pewnym i w arunkam i i prze­
c iw n icy  udzia łu w  rządzie.

Większość kongresu z sekre­
tarzem generalnym  p a rtii Guy 
M olietem  na czele wypow iedzia­
ła się za „w a runko w ym  udzia­
łem “ .

12 bm. prem ier Mendes-France 
p rzy ją ł sekretarza generalnego 
SFIO  G uy M oile ta  1 przewodni­
czącego grupy parlam entarnej 
SFIO  Lussy, k tó rzy  po in form o­
w a li go o uchwałach kongresu w 
Suresnes.

M endes-France p ragnął, by 
przedstaw iciele socjalistów weszli 
do rządu przed Jego w yjazdem  do 
Stanów Zjednoczonych, k tó ry  na­
stąpi w sobotę 13 bm. Jednakże w  
obecnych w arunkach  — jak  donosi 
agencja A F P  — prob lem  udziału

socjalistów  w  rządzie zostanie roz­
patrzony  dopiero po powrocie  
prem iera .

*
B E R LIN . W Niemczech za­

chodnich szerzy się ruch prote­
stacy jny p rzeciw ko po lityce  
rządu bońskiego, zm ierzającej 
do re m ilita ryza c ji Niemiec za­
chodnich i utworzenia odweto­
wego W ehrm achtu.

Jak donosi agencja ADN, w  
W upperta lu  uczestnicy kon fe ­
renc ji zw iązku zawodowego 
m etalowców wypow iedzie li się 
kategorycznie przeciwko uk ła ­
dom paryskim . W im ien iu  20 
tys. m etalowców delegaci na 
kon fe renc ji uch w a lili apel do 
Bundestagu, w zyw ający do od­
rzucenia układów. Postanowio­
no rów nież utworzyć w  tonie 
organizacji zw iązkow ej W up­
perta lu kom ite t w a lk i przeciw ­
ko wprowadzeniu obowiązku 
służby w o jskow ej oraz zorgani­
zować masowy wiec protesta­
cy jn y  przeciw ko re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec zachodnich.

W  mieście B a rn tru p  (Północna 
Nadrenia— W estfa lia) odbyło się 
zebranie członków zw iązku za­
wodowego robotn ików  budow­
lanych. Robotnicy przem aw ia ją­
cy na tym  zebraniu podkreślali, 
że w a lka  o podniesienie pła<' 
jest nie do pomyślenia bez w a l­
k i przeciwko rem ilita ryza c ji 
Niemiec. W uchwalonej na ze­
braniu rezo lucji członkowie 
zw iązku potępiają uk łady pary­
skie, k tó rych  celem jest uzbro­
jen ie  N iem iec zachodnich oraz 
domagają się od zarządu związ­
ku zawodowego robotn ików  bu­
dow lanych, aby w ystąp ił prze­
c iw ko  rem ilita ryza c ji i faszyza- 
c ji N iem iec zachodnich.

N a k o n fe ren c ji m łodych robot­
n ikó w  — członków zw iązku zaw o­
dowego pracow ników  in sty tu c ji 
kom unalnych  i transportu w  W o r­
m ac ji podkreślono konieczność 
w ystąp ien ia  przeciw ko planom  u- 
zbro jen la  N iem iec zachodnich l 
w prow adzenia  obowiązku siużhy  
w o jsko w ej

Konferencja Czterech 
nadzieją

patriotów niemieckich
W IED EŃ. B iu le tyn  Ś w iatow ej 

Rady Pokoju opub likow a ł 11 
bm. oświadczenie b. kanclerza

niem ieckiego d r W irth a  w 
zw iązku ze zbliżającą się sesją 
Ś w iatow ej Rady Pokoju w 
Sztokholm ie.

Realizacja układu o „u n ii za­
chodn io-europejskie j“  — stw ie r­
dz ił d r  W irth  — doprowa­
dzi do uzbrojenia Niem iec za­
chodnich, włączenia ich do pak­
tu m ilita rnego  wymierzonego 
przeciwko Wschodowi.

Zawarcie układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym  — powie­
dzia ł następnie W irth  — przy­
czyniłoby się do współpracy 
wszystkich państw europej­
skich. do zjednoczenia Niemiec 
i odprężenia w Europie. Nato­
m iast układy podpisane przez 
mocarstwa zachodnie 1 rząd 
boński w Londynie i Paryżu 
zna jdu ją  się w jaskraw e j sprze­
czności z tym i dążeniami.

W ielk ie  znaczenie sesji Ś w iato­
w e j Rady P oko ju , k tó ra  rozpocz­
nie sie 18 listopada w  Sztokho l­
m ie, polega właśnie na ty m , że 
pierw szy p u n k t obrad sesji po­
świecony będzie spraw ie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Po upadku „europe j­
skie j w spólnoty ob ro nnej“ po 
w stały  pomyślne w a ru n k i dla no­
w e j p o lity k i w  spraw ie niem iec­
k ie j, dla now ej p o lity k i w Euro­
pie. P o lityka  ta m ogłaby dopro­
wadzić do poko jow ej współpracy  
w szystkich państw europejskich i 
do zjednoczenia N iem iec. 
Ludność R epub lik i Federal­

nej, k tó ra  sądziła że po fiasku 
„europe jsk ie j wspólnoty obron­
ne j“  wszystkie państwa euro­
pejskie wkroczą na drogę po­
ko jow e j współpracy, wzmogła 
opór wobec re m ilita ryza c ji i 
sprzedawania niezawisłości na­
rodowej.

Dom aga się ona natychm iasto­
wego podjęcia rokow ań 4 w ie l­
k ich  m ocarstw , k tóre  by wresz­
cie po łożyły  kres nieszczęsnemu 
podziałow i N iem iec i Europy.

Ludność R ep u b lik i Federa lnej 
Jest przekonana, że wspólny w y ­
siłek wszystkich narodów  Euro­
py I całego św iata  doprow adzi do 
podjęcia rokowań 4 m ocarstw i do 
dalszego osłabienia napięcia m ię ­
dzynarodowego.

ftfowy kryzys  w B o n n
BER LIN . Z Bonn donoszą, że p iątkow e posiedzenie gabinetu 

pod przewodnictwem  Adenauera zakończyło się po czterogo­
dzinnej b u rz liw e j dyskusji odroczeniem ostatecznej decyzji 
w  spraw ie układów  paryskich.

Przyczyną nowej zw łok i, k tó ­
ra spowodować może również 
odroczenie zapowiedzianej na 
połowę grudn ia debaty parla­
m entarne j nad całością u k ła ­
dów paryskich, by ły  u trzym u ją ­
ce się rozbieżności w  spraw ie 
Zagłębia Saary.

Na p ią tkow ym  posiedzeniu

rządu bońskiego wyszło na jaw , 
że do Paryża udał się Herbert 
B lankenhorn, doradca Adenaue­
ra. K on fe ru je  on z sekretarzem 
osobistym prem iera Mendes- 
France, Jean M arie  Soutou. 
W edług źródeł po in fo rm ow a­
nych, B lankenhorn bada, czy 
nie jest m ożliwe odroczenie ra-

ty f ik a c ji porozumienia w  spra­
w ie Zagłębia Saary przez oba 
pa rlam enty  (t.zn. przez Bunde­
stag i francuskie Zgromadzenie 
Narodowe) i ograniczenie się 
na razie do ra ty fikow an ia  ty lko  
pozostałych układów  paryskich. 
U m ożliw iłoby to Adenauerow i 
chw ilow e zażegnanie kryzysu 
politycznego, ja k i w ybuch ł w 
koa lic ji bońskiej na tle  proble­
mu Zagłębia Saary.

M łodzi londyńczycy w  czasie m an ifes tac ji przeciw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich w  
dzie ln icy Londynu East - End, zburzonej przez niem ieckie  lo tn ic tw o  w  czasie osta tn ie j w o j­
ny Napisy na transparentach głoszą: „S przec iw iam y  się re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich “ . (Do a r ty k u łu  poniżej).

r z r z z z z :  
•- ............ D O B Y

•  R O LN IC TW O  CZECHO­
S ŁO W A C K IE  o trzym ało  w  la­
tach 1949—54: 14.363 nowych
trak to ró w , 13.577 maszyn do 
sprzętu zbóż, tysiące samocho­
dów ciężarowych, 1.175 kom baj­
nów. 44 proc. ogółu ziemi ornej 
— pod koniec 1953 roku — nale­
żało już do spółdzielni produk­
cyjnych i PGR.

•  D A W ID  OJSTRACH kon­
certow ał 11 listopada w  jednej 
z na jw iększych sal Londynu — 
A lb e rt Ha ll. Publiczność zgoto­
wała w yb itnem u skrzypkow i ra­
dzieckiem u bu rz liw ą  owację.

•  „C O M IC S Y “  zna lazły się 
ostatn io w A n g lii w ogniu stale 
wzrastającej k ry ty k i. Deputowa­
ni labourzystowscy Norman 
Dodds i H. M orrison zw róc ili s ię  
z pytaniem  do m in is tra  spraw 
wewnętrznych A n g lii czy w y­
dano odnośny zakaz sprzedaży a- 
m erykańskich „Comics‘ów“ . M i­
n ister odpowiedział że sprawa ta 
jest w n ik liw ie  rozpatrywana i w 
na jb liższym  czasie poczynione 
zostaną w tym  k ie runku  odpo­
w iednie krok i.

•  P O D ZIE M N Y  K A N A Ł , 
którego pierwszy odcinek o d łu ­
gości 6 km. został już wykonany 
jest przedłużeniem dońskiego ka­
nału irygacyjnego w yp ływ a jące­
go z tzw. morza Cymiańskiego.

•  S Z K ŁO  Z A M IA S T  M E­
T A L U  i ędzie w ykorzystyw ane w 
CSR do wyrobu ru r  wodociągo­
wych.

•  ORDEREM „CED RU L I ­
B A Ń S K IE G O “  zostali odznacze­
ni p iłkarze radzieckie j drużyny 
„Torpedo“  bawiący w Llibanie.
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Młodzież angielska pragnie pokojowego życia
D 7IS, gdy Wy, polscy przyjacie­

le zajmujecie się pokojową 
pracą, a od czasu zakończenia 

II wojny światowej upłynęło już 10 lat, 
Wasi angielscy koledzy giną w wal­
ce o niesłuszną sprawę. Młodzi An­
glicy tracą swe życie w walce z luda­
mi Renii i Malajów. Ludy tych kra­

jów bowiem popełniają „niewybaczal 
ną zbrodnię“  — walczą o wolność 
i niepodległość. Zrzucają znienawi­
dzone jarzmo upodlenia, nędzy i nie­
woli.

Kapitaliści angielscy, w interesie 
których toczą się krwawe walki w 
Kenii i na Malajach, dokładają wszel­
kich starań, aby jak najszybciej roz­
budować sity zbrojne naszego kraju 
ze względu na grożące rzekomo An­
g lii „niebezpieczeństwo agresji“ . W 
miastach i wsiach angielskich rzuca­
ją się w oczy olbrzymie, kolorowe 
napisy Głoszą one: „Jeśli pragniesz 
życia pełnego przygód, jeśli pra­
gniesz dobrego wynagrodzenia, zgłoś 
się do armii“  Szczególne nasilenie 
tej propagandy daje się zauważyć w 
małych miastach i na wsi, gdzie 
młodzież pracująca jest gorzej opła­
cana niż w wielkich ośrodkach prze­
mysłowych.

Mimo „nęcących" perspektyw nie­
wielu Anglików zgłasza się w sze­
regi armii. Wzrasta natomiast opór 
mlodzipży angielskiej przeciwko po­
lityce wojny

W Polsce młodzież walczy o na­
szą wspólną sprawę wytrwałą pra-

(A rtykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych“)

JIM BANNISTERcą I pilną nauką. Młodzież angiel­
ska walczy o pokój w inny sposób, 
inne są u nas warunki, inne więc i 
metody tej walki.

Szczególne nasilenie walki o po­
kój w Anglii nastąpiło po podpisa­
niu rozejmu w Korei. Młodzież an-

członek K rajow ego K om ite tu  Z w ią z ­
ku  K om unistycznej M łodzieży  

W ie lk ie j B ry ta n ii

Ulice miast i drogi wiejskie w

gielska zrozumiała, że zdKydowan,, 2 " ctl “ Tkami mîodyc”  c t o p S  ¡ ¡ g *
siągnąć ' zwycięstwo *  na J  ™ d ï ï g Î  1 dzi,wcz,t. Młodzież zorganizowana Niemiec .acbodnk-h zoatal, przyjęło

Niemiec zachodnich W Brighton i 
Scarborough, w miejscowościach, 
gdzie odbyły się te konferencje, mło­
dzież zorganizowała potężne wiece, 
w których wzięto udział wiele tysię­
cy ludzi, a wśród nich wielu delega 
tów na kongres związków zawodo­
wych i konferencję Partii Pracy. Re

czarni wojennymi. Coraz więcej mło­
dych Anglików bierze udział w wal­
ce przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, przeciwko niesprawie-

ty przyjęte
w Związku Młodzieży Komunistycz- przez kongres i konferencję jedynie
nej i w Lidze Młodzieży Labourzys- 
towskiej (organizacja młodzieżowa

nieznaczną większością gtosów, dzię­
ki niedemokratycznemu systemowi

Partii Pracy), jak również młodzież glosowania i machinacjom reakcyj-
dliwej, „brudnej wojnie“  w Kenii i dezorganizowana, zbierała podpisy ny< Przywódoów związków zawodo- 
na Malajach. noH n e tc ie  d o m ™ ™  sie no łoże- ^ ch ' .P ^ tu  Pracy. Akcja .młodzie-pod petycje domagające się położę

W lokalach wojskowych komisji nia kresu zbrojeniom i skrócenia 
poborowych znikają zachęcające pla !

ży angielskiej wywarła jednak nie­
mały wpływ na wzrost oporu człon­
ków związków zawodowych i Partiisłużby wojskowej. W ciągu kilku

kąty, a na ich miejscu ukazują się dm_ zebrali oni przeszło milion pod- p prZeciwko remilitaryzacji Nie- 
ulotki wzywające młodzież do oporu pisow. Warto podkresltc, ze miodziez mjp<,zachodnich

labourzystowska wzięła udział w ak-
oporu

wobec anty pokojowej polityki impe­
rialistów i podżegaczy wojennych.

W lecie br. młodzi komuniści an­
gielscy zorganizowali szereg spotkań 
w czasie których młodzież przepro-

miec zachodnich.
Walka młodzieży angielskiej prze-

cji zbierania podpisów wbrew suro- ciwko odbudowi/  neohitlemwskiego 
wemu zakazów, prawicowych przy- Wehrmachtu wzrosta O g ó ln ie  p0 
wodców Partu Pracy. konferencji 9 państw w Londynie,

Chłopcy i dziewczęta o różnych gdzie angielski minister spraw za­
wadziła dyskusje nad żywotnymi dla przekonaniach uchwalili na licznych granicznych Eden wyrazi! zgodę na 
niej problemami: dlaczego trudno zebraniach i manifestacjach Kartę to, iż wojska angielskie będą stacjo 
zdobyć pracę, dlaczego artykuły żądań młodzieży angielskiej. W nowaly w Niemczech zachodnich aż 
pierwszej potrzeby stają się coraz Karcie tej młodzież domaga się pro- do 1998 roku. Oznacza to, że an- 
droższe, dlaczego rodzice nie mogą wadzenia przez rząd polityki odprę- gielscy żołnierze będą odbywać swą 
pozwolić sobie na kształcenie swych żenią międzynarodowego i zaprze- służbę ramię przy ramieniu z neohit- 
dzieci w wyższych uczelniach. Mlo- stania zbrojeń. W czasie ostatniego lerowskimi żołnierzami. Stwarza to 
dzi Anglicy doszli do wniosku, że kongresu związków zawodowych i 
źródto ich kłopotów i zmartwień dorocznej konferencji Partii Pracy,

poważne niebezpieczeństwo dla po­
koju w Europie, gdyż według po- 

mtodzież przez caiy okres trwania stanowień konferencji londyńskiej 
nym programie zbrojeń, który reali- tych konferencji manifestowała prze- Anglicy będą obowiązani hrać udział

ciwko programowi remilitaryzacji w awanturach wojennych, które już

tkwi przede wszystkim w ogrom­
nym progr 
żuje rząd.

dziś knują spadkobiercy Hitlera z 
Bonn.

W czasie ostatniego kongresu 
Związku Młodzieży Komunistycznej 
Wielkiej Brytanii, który odbył się w 
październiku br. w całej Anglii zor 
ganizowano „Dz?ień walki przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich“ . 
Przez londyńską City — śródmieście 
stolicy Anglii, gdzie mają swą sie­
dzibę największe banki angielskie i 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne — 
przemaszerowało tysiące młodych 
londyńczvków. W czasie tej manife 
stacji rozdano tysiące ulotek i wy 
siano tysiące listów dę członków 
parlamentu żądając od nich prze­
ciwstawienia się polityce uzbrajania 
Niemiec zachodnich. W dniu tym 
podobne manifestacje odbyły się w 
całej Anglii.

Przebieg Kongresu Związku M ło­
dzieży Komunistycznej Wielkiej Bry­
tanii, w którym wzięli również u 
dział przedstawiciele wielu angiel 
skich organizacji młodzieżowych do­
wiódł, że w odpowiedzi na zgodę 
rządu angielskiego na odbudowę ar­
mii niemieckiej młodzież angielska 
mówi zdecydowane: „Nie“ .

Możecie być pewni polscy przyja­
ciele, że młodzież angielska coraz 
bardziej zdecydowanie walczy prze­
ciwko groźbie wojny, przeciwko na­
szemu wspólnemu wrogowi — nie­
mieckiemu miiitaryzmowi i walki tej 
nie zaprzestanie, dopóki na świecie 
nie zwycięży pokój.

S z t a n d a r
m ł o d y c h ¡¿PORT

Już 30 tys. młodzieży pracowało 
na festiwalowym stadionie

...N ow a koncepcja  ukszta łtow a­
nia p ro filu  nasypów  pod przyszłe  
try b u n y  wnosi do h arm o nog ram u  
prac  m ałe  zam ieszan ie. Zam iast 
początkow o pom yślanych nasypów  
spadkow ych, p ro jek ta n c i doszli 
do w n iosku , że lep ie j będ2ie gdy  
s k a rp y  zostaną u fo rm ow an e  w 
kszta łcie  lekko  w k lęs łe j n iecki. 
Taki p ro fil nasypów  pozw oli na 
zw iększen ie  ilości m iejsc na w i­
dow ni.

Do zrea l zow an ia  now ej k on ­
cepcji po trzebn a  Jest du ża  ilość 
sprzętu  m echan icznego, a szcze­
gó ln ie  spychaczy. C ałą skarp ę  po 
dzielono  na 42 segm enty. W  n ie­
k tó ryc h  m ie jscach s trac i ona na 
swej spadzistości (wysokość s ka r  
py nie u legnie  zm ia n ie ' Aby w y ­
konać to w cale  n ie łatw e zadan ie  
konieczna  Jest tu ta j rów n ież spo­
łeczna  pomoc m łodzieży  z zak ła  
dów p racy  I szkół. N iekom pletne, 
p ro w izo ry czn e  ob liczen ia  k ie ro w ­
n ictw a m ów ią, że I czba m łod zie ­
ży  b io rąc e j u d z ia ł w akc ji po­
m ocy p rz y  budow ie ob iektu  osiąg  
nęła w tych dn iach  im po nu jącą  
c y frę  30 tys. p ra cu ją c yc h , tj. 500 
osób dzien n ie , lecz w  chw ili obec 
nej budow a z n a jd u je  się w tak im  
stad ium  p rac , że naw et pomoc 800  
— 900  m łodych chłopców i dziew  
cząt dz ien n ie  Jest n iew ys ta rcza ­
jąca.

H arm o n o g ram  prac  społecznych  
p rze w id u je , że d z ien n ie  powinno  
pracow ać na stad ion ie  do 1000  
osób. Są Jednak dn i, że w p racy  
społecznej b ie rze  u d z ia ł za ledw ie  
400 osób!

Z a rząd y  dzie ln icow e ZM P , k tó re  
są odpow iedzia ln e  na swoich te­
ren ach  za tę a kc ję , n le ied n o k ro t 
nie zapom in a ją , że w  danym  dn iu  
m a p raco w ać  m łod zież  z ich 
d zie ln icy . Dochodzi n ie je d n o k ro t­
nie do tego, że zam iast 800 osób 
na stadion nie p rzych o d zi n ik t  
(ostatnio d z ie ln ica  W ola).

B rak  odpow iedzia lności u to w a­
rzys zy  z ZD W ola, a m oże n ieu ­
dolność w  za in te reso w an iu  m ło ­
d zieży  tak  w ażnym  zagadnien iem  
po w oduje , że p race  n ie  są w y k o ­
nyw ane w  tak  s zyb k im  tem p ie  Jak 
teqo należałoby się spodziewać.

Są to na szczęście dość spora­
dyczne w y p a d k i, a ostatnio zda-

Główczewsld

rż a ły  się one ba rd zo  rzad ko . Nie* 
m nie j jednak cały  szereg dzie ln ic  
ja k  śródm ieście, Żo lib orz , czy  
Ochota nie w y w ią z u ją  się p ra w ie  
nigdy ze swych zobow iązań.

A p racy  Jak Już pow iedzieliśm y  
jest dużo. P rzekszta łcen ie  p ro filu  
nasypów opóźniło w ykopan ie  fu n ­
dam entów  i budow ę m u ru  opo­
row ego, k tó ry  opasywać będzie  
cały ow al stad ionu od dzie la jąc  W 
ten sposgb w idow nię  od w łaściw e­
go stadionu.

W  dn iu  naszych od w iedzin  na 
stad ion ie  p raco w ało  około 830  
osób. P raca  tego dn ia  była szcze­
gó ln ie  ożyw iona , poniew aż o 
z m ro ku  zaczęto  betonować cen­
tra ln y  tunel. P rzed  kolegam i M 
Dom u Słowa Polskiego stanęło bo­
jowe zadanie: usypać podjazd łą­
czący nasyp z pom ostem  w  ten 
sposób, aby sam ochody z beto­
nem bez tru d u  m ogły  dostarczyć  
ładu nek  na w skazan e  m iejsca. 
Czasu było m ało , a p ra cy  dużo. 
Ale tow arzysze  z DSP: S. P a rs k i, 
A. B alick i, A. C ho jnaczuk  I C. Se­
ra fin  z zapałem  w zię li s>ę do sy­
pania  pod jazdu . Tego samego dn ia  
na te ren ie  stad ionu pracow ało  17 
kolegów  I ko leżanek z Dom u Sło­
wa Polskiego z oddzia łow ego koła  
ZM P  n r 1. W szyscy p rzy s z lll na 
stadion z a ra z  po ukończen iu  p ra ­
cy. Bo trzeb a  w iedzieć , że tow a­
rzysze  z koła oddziałow ego n r  1 
zob ow iąza li się na cześć li  Z jazd u  
ZM P  przepraco w ać  p rzy  budow ia  
stadionu 100 roboczogocizin. Do 
te j po ry  przepraco w a ł* dopiero  
40 godzin , p rzy sz li w ięc dzis ia j 
rea lizo w ać  pozostałą część zobo­
w iązan ia .

P rz y  u sypyw an iu  p ry zm  ze 
ż w iru  praco w a li studenci W e te ry ­
n a rii SGGW, P rzysz li rów n ież  na 
budow ę chłopcy i dziew częta  z *  
szkoły ogólnokszta łcącej z Falo- 
nicy. M łody polonista z TP D  6 — 
tow. Szczęsny p rz y p ro w a d z ił na 
stadion całą klasę. O 17.00 p rz y ­
szło k ilkuse t m łodych c h ło p c ó w *  
dzie ln icy  S tare Miasto. W szyscy  
p raco w a li ba rd zo  d o brze , nie 
z w ra c a jąc  uw agi na deszcz. Zobo­
w iązan ia  m ożna rea lizow ać  naw et 
podczas tak  n ie s p rzy ja ją c e j po­
gody.

J. K.

C zw a rte  z w y c ię s iw o  
b o kse ró w  CRZZ w  S zw ec ji

W A R S ZA W A . 12 bm. dru­
żyna bokserów CRZZ roze­
grała swój ostatni mecz w 
Szwecji, zwyciężając w  Sztok­
holmie kombinowany zespól 
klubów robotniczych, zasilony 
czołowymi bokserami kraju, 
w  stosunku 14:2.

W zespole szwedzkim  w a l­
czy ł m. In. b y ły  m is trz  E uro­
py S joe lin  oraz reprezentant 
z ostatniego meczu z F in lan ­
d ią  G unnarson (zwyciężył F i­
na Backmana).

Przewaga Polaków  była  
zdecydowana. Z w y ją tk ie m  
W indaka, k tó ry  przegrał ze 
S joelinem  oraz Pińskiego, 
k tó ry  w  stosunku 2:1 zwycię­
żył Gunnarsona, wszyscy w y­

g ra li swe w a lk i jednogłośni«* 
dem onstru jąc dobrą formę.

W y n ik i w a lk :
w muszej A n ie lak  zw yciężył 

R. Johanssona, w kogucie j 
B ry c h lik  w yg ra ł z Lindem , W  
p ió rkow e j Soczewlński zwy­
cięży! B inberga, w  le k k ie j 
M ilew sk i pokora ! M. Johans­
sona, w  lekkopó lśrcdn le j Sa­
dowski w ygra ł z G ersdorffem , 
w  półśrednie j P ińsk i pokonał 
Gunnarsona, w  średnie j W in - 
dak przegrał ze S joelinem , W  
półc iężkie j F ranek zwyciężył 
Strandberga.

Spotkanie w yw o ła ło  duż*
zainteresowanie, gromadząc 
ok. 3,5 tys. w idzów.

Na szachownicach w Belgradzie...
B E L G R A D  M iędzynarodow y  

tu rn ie ) szachowy w  B elgradzie  
zbliza się ku końcowi, w  przed­
ostatnie). osiemnaste) rundzie  roz 
gryw ek , sześć spotkań zakończy­
ło się rem isowo: P etrosian (ZSRRi 
— T rifu n o w tcz  (Jugosław ia), Iw -  
toow (Jugosław ia) — Bronsztein  
(ZS R R ). R abar — G llgow icz (oba) 
Jugosław ia), W adę (A nglia ) — 
D Zuraszew ic* (Jugosław ia), N e-

delkow icz -  P iro (oba) Jugosła 
w ia) i N ieverge lt (Szw a)caria) -  
Perreca (W łochy).

Przodow nikiem  tu rn ie ju  )es 
nada] a rcym istrz  radziecki B ron  
sztein — 13 pkt. D ru g ie  miejsct 
za jm u je  M atanow iez (Jugosławia  
— 12,5 pkt., a trzecie i czwarto 
m iejsca dzieła: T r ifu n o w ic z  (Ju  
gosław ia) i P etrosjan (ZSR R ) -  
po 11.5 pkt.

L IP S K . N a  m iędzynarodow ym  
tu rn ie ju  azachowym  k o b ie t w  L ip ­
sku dogryw ano od ło tone partie .

R eprezentantka  P olski — H o łu j 
po zw ycięstw ie  nad  D unką  L a r-  
*en ponow nie znalazła się na cze­
ta  tabe li.

N uesken (N R D ) pokonała  E ne- 
Toldsen (D an ia ), Larsen (D an ia) 
w y g ra ła  x Iw an o w ą  (B ułgarta), 
S5retova (CSR) zw yc ięży ła  R u ­
m u n kę  G lu rc iu  ł  W ęgierkę  L a n -

w Lipsku
gos, Fager (F in la n d ia ) odnlot 
pierwsze w  tu rn ie ju  zwycięstt 
w y g ry w a ją c  z Enevoldsen (D 
nla), a Asenowa (B u łg aria ) aren  
sowała z Suchą (CSR). P a rtia  S 
cha — G iurotu została ponow r 
odłożona.

Po dziew ięc iu  rundach prow  
dzi H o lu j (Polska) — 7 pk t. prz' 
K ertesz (W ęgry) — 8,5 p k t., Ho 
ro ld t (N R D ) — 8 p k t. i  Iw an o t  
(B u łg aria ) — 5,8 pkt.

Piłkarza Dynamo (Moskwa) wygrywają 
w Szwajcarii 4:0

ZTJRTCH. P le rw ia y  w ystęn  ra ­
dzieckich p iłk a rz y  w  S zw a jcarii 
zakończył d e  ich sukcesem.

D ru żyn a  D ynam o (M oskw a) zw y ­
ciężyła w Z u rlc h u  zespół szw aj­
carski złoZony z najlepszych p ił.

karzy  I-lig o w ych  k lu b ó w  Q 
shoppers (Z u rich ) i  TC  Loża 
4:0 (1:0).

R ew anżów * spotkanie odbę 
się 14 bm. w  Lozannie

ZSRR uczestniczy w strzeleckich mistrzostwach śwlate
C A R A C A S . W  sto licy  W enezueli 
— Caracas rozpoczynają  się w  
poniedziałek  15 bm. m istrzostw a  
św iata  w  strze lan iu . W eźm ie w  
nich ud zia ł około 600 strzelców  
z 31 państw, w  ty m  po raz p ie rw ­
szy 53-osobowa drużyna radziec­
ka.

D oskonali s trze lcy  radzieccy, 
k tó rz y  na O lim p iadzie  w H elsin ­
kach , w ’ swoim  pierw szym  m ię­
dzy n a ro d o w y m w y s tę p ie , uzyskali

szereg św ietnych w y n ikó w  1 w p  
sali się do czołów ki św iatow ej '  
w Caracas je d n vm i z fa w o ry tó ’ 
m istrzostw . S tartow ać oni będ 
we wszystkich 15 konkurenciacJ

C iekaw ie  zapow iada się m. U 
w a lk a  m istrza o lim p ijsk ieg o  1 
strzelan iu  z karab inu  dowolneg 
— Bogdanowa (ZSR R ) z m ist-zer 
świata w  tej ko n k u re n c ji Szwaj 
carem  Hoilensteinem .

PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIEJ

ty js k le  m in iste rs tw o  lo tn ictw a  
okreś la  Jako ta jn e “ ,

„M anchester G u ard ian "  
5 czerw ca 1954 r.

„ A m e ry k a ń s k i«  pism o  
ehowe „A v ia tio n  A ge“ 
b likow ało  fo to g ra fie  I 
*y  b ry ty js k ieg o  s iln ika  
rzu tow eg o „J 65“ k tó re  b ry -

„K ied y  zb liża  się ao wa> 
człow iek, nie w y g ląd a ją cy  na 
waszego p rzy ja c ie la  na|lep<ei 
bedzie, gdy go lak  najszyb  
clej kopn iecie  w brzuch , aby 
stał się zupełn ie  b ezs iln ym “ .

Z przem ó w ien ia  senatora  
Mac C arthego  w czer wcu  

1954r
O pracow ał Z NOW AK
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